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Olbrzymia afera oszukańcza
NIEUCZCIWY BANKIER NARAZIŁ NA POWAŻNE STRATY SZE­

REG MIAST

B e r l i n ,  9 sierpnia. —- W e­
dług doniesień „V o s s i s c h e 
Z e i t u n g ” policja berlińska 
poszukuje od paru dni naczelnego 
dyrektora „Tow arzystw a Akcyj­
nego dla F inansow ania Przedstę- 
biostrw ” w Berlin —  Panków, 
nazwiskiem Frost, który przez 
oszukańcze manipulacje naraził 
na poważne straty  kilkaset osób 
składających swe drobne oszczę­
dności we wspomnianym przed­
siębiorstwie. Straty te wynoszą 
przeszło 600.00 marek niemiec­
kich. Po zachwianiu się przed­
siębiorstw a Frost zbiegł.

Najbardziej poszkodowanych 
jest kilka m iast w Prusach W scho 
dnich, a między nimi najpow aż­
niej miasto Elbing, gdzie Frost 
posiadał swą najw iększą filję. 
Przy pomocy całego sztabu akw i­
zytorów Fro6t potrafił nakłonić 
cały szereg osób do składania 
oszczędności w jego przed­
siębiorstwie, przyrzekając bardzo 
wysoką dywidendę, którą określił 
na minimum 24 proc.

W edług słów Frosta przed­
siębiorstwo zajmowało się finan­
sowaniem berlińskich zakładów 
gastronom icznych. W  rzeczywi­
stości zaś całe przedsięwzięcie 
polegało na tern, że dywidenda 
wypłacana była nie z rzekomych 
dochodów przedsiębiorstw , lecz 
z oszczędności składanych przez 
łatwowiernych.

W obec tego że Frost przez 3

lata prow adził swtfj interes, przy­
puszczając że miał on wspólni­
ków, którzy pom agali mu w ukry 
wanki faktycznego stanu, prow a­
dząc fałszywą księgowość.

WSPÓLNA AKCJA
Ochrona

w
cudzoziemców
Hankou

N a rz e k a n ia
Próby przejazdów bez wizy

L o n d y n ,  9 sierpnia . — Ko­
respondent dyplom atyczny „D a i 
l y  T e l e g r a p  h‘u“ dowiaduje 
się, że rządy angielski, am erykań 
ski, japoński i chiński przedsię­
wzięły wspólne środki celem 
ochrony poddanych swoich w 
Hankou i innych miastach zagro­
żonych przez komunistów.

G d a ń s k ,  9 sierpnia (teł.). —
Na stacji w Tczewie często są 
wypadki zatrzym yw ania przez 
polskie w ładze podróżnych jadą­
cych z Niemiec przez Gdańsk do 
P rus Wschodnich z powodu bra­
ku wizy. W edług obliczeń jedne­
go z dziennikarzy z Królewca do włókienniczego. 
80 osób dziennie podlega temu 
losowi. Jak wiadomo, istnieje wol 
na komunikacja przez terytorium  
polskie. Odbyw a się ona jednak 
w specjalnych pociągach, jadą­
cych bezpośrednio do miejsca 
przeznaczenia. Kto natomiast 
chce zatrzym ać się w Gdańsku i
stąd następnie jechać do Prus 
Wschodnich, musi zaopatrzyć się 
w wizę. Niemcy jednak przez za­
pomnienie, czy umyślnie w licz­
nych wypadkach nie czynią tego. 
W skutek tego cofani są z po­
wrotem do Gdańska. Jest to ko­
nieczne i chyba zrozumiale.

S t r a jk
we Francji północnej,

P a r y ż ,  9 sierpnia, —  Licz­
ba strajkujących wprzemyśle włó 
kienniczym i metalowym w półno 
cnej Francji wynosi 135 tysięcy 
ludzi, a v/ tej liczbie 30 tysięcy 
robotników belgijskich, którzy, 
udając się do pracy, codzienme 
przechodzą granicę francusko - 
belgijską.

W  przemyśle metalurgicznyn 
daje się odczuć lekkie odprężenie 
sytuacji strajkowej. N atom iast v, 
przemyśle włókienniczym sytua­
cja jest w dalszym ciągu zaostrzo 
na. Dzienniki zw racają uwag ■, 
że rozruchy w okręgu strajkowym 
sprow okow ane są przez komuni­
stów.

Francuskie w ładze bezpieczeń 
stw a opanow ały sytuację nad gra 
nicą francusko - belgijską, gdzi.: 
strajkujący występow ali przeciw ­
ko robotnikom belgijskim, którzy 
nie chcieli przyłączyć się do strai 
ku.

Pochód komunistyczny z 10CMÓ 
robotników usiłował wczoraj wy­
ruszyć z Tourcoing do Roubai>: 
celem zburzenia gmachu koncernu 

Policja stłumi­
ła akcję w  zarodku.

Przed groźbą lokautu
P a r y ż ,  9 sierpnia. — Sytua­

cja strajkow a w stosunku do dni 
poprzednich w ykazuje pewną 
popraawę. Ale podczas gdy w jed 
tiych fabrykach robotnicy przy­
stępują do pracy, w innych po-

Przyjazd minlJtrów nrraaństdch
Na kocfereocję rolni cię do War­

szawy
Jak władotno z Bukaresztu, ćm 

26 b. m. przyjeżdżają do Warsza­
wy na konferencję rolniczą rumuń 
ski m inister przemyski i hadlu p. 
M adgearu, minister rolnictwa p. 
Michlache oraz sekretarz general­
ny m inistra przem ysłu i hadlu p. 
Cezar Popescu, który jak  w iado­
mo, brał udział w  rokowaniach 
hadlowych przy zawarciu trak ta­
tu hadlowego polsko -  rum uńskie­
go.

Zmiany w mm. komunlkacj1
Ustąpienie dyr. Kułakowskiego

Jak słychać w niedługim cza­
sie ustąpić ma wskutek złego sta­
nu zdrowia długoletni dyrektor 
departam entu przewożowo - tary­
fowego m inisterstw a komunikacji 
p. St. Kułakowski.

Delegacja litewska
Na wrześniową sesję Rady Ligi 

Narodów
Na wrześniową sesję Rady Li­

gi Narodów został ustalony na­
stępujący skład delegacji litew­
skiej : M inister spraw  zagranicz­
nych, Zaunius, poseł litewski w 
Berlinie, Sidzikauskas, C iu rbn is i 
Urbsys.

W ielka m anifestacja  
narodowa

STOUCA W  ROCZNICĘ CUDU NAD WISŁĄ.

Fabryka Pianin

rzucają ją. Fabrykanci zajmują 
się obecnie kwestją zupełnego 
zamknięcia swoich zakładów, 
gdyż ta mała liczba robotników, 
która zgłasza się do pracy, nie 
w ystarcza do wykonania naj­
mniejszych choćby zamówień. 
Możliwe więc jest, że w  ponie­
działek nastąpi lokaut w szyst­
kich robotników w całym okrę­
gu przem ysłow ym, objętym straj 
kiem. W Melin (Belgia) przyszło 
wczoraj do starć pomiędzy po­
licją i robotnikami, którzy chcieli 
odbyć zgromadzenie

Sukces wojsk rządowych
Powstańcy cofają się w  nieładzie

B e r 1 i n, 9 sierpnia. —  Chiń ­
skie poselstw o w Berlinie otrzy­
mało urzędowy komunikat z głów 
nej kw atery chińskiej armji naro­
dowej w Liubo, według, którego 
w ojska rządowe odniosły wielkie 
zwycięstwo w prowincji Szan­
tung nad powstańczem i oddziała­
mi północnemi. Po zajęciu w dniu 
5 sierpnia m iasta T aian w ojska 
rządowe posuw ają się naprzód 
przez Feicheng w kierunku T ai- 
nenfu.

Pow stańcy cofają się w wiel­
kim nieładzie. W ojska rządowe, 
wzięły do niewoli przeszło 19.000 
pow stańców  zdobyw ając 11.000 
karabinów oraz 105 dział. —  (U ).

Epidemja tyfusu
Liczne wypadki zachorowań 

w  Leningradzie
P a r y ż ,  9 sierpnia. —  W e­

dług opowiadań przybywających 
z Rosji osób, epidem ja tyfusu 
przybrała w Leningradzie w koń­
cu lipca i w początkach sierpnia 
w prost katastrofalne rozmiary. 
Podaw ana urzędowo liczba zacho 
rowań na 765 jest w  rzeczywi­
stości o wiele większa..

Z 3,5 na 3,25 procent
Znikża stopy procentowej w Ber­

linie rogu Alei Trzeciego Maja nastąpi po- 
B e r l i n ,  9 sierpnia. — Na - łączenie z pochodem, zdążającym z 

d zisiejszym  posiedzeniu  g ie łdy  Pragi po Mazy św., która staraniem 
pod gołem  berlińskiej prywatna stopa d y -  Towarzystwa Przyjaciół Pragi i spo- 

niebem. Kilku robotników odnio- sk ontow a obniżona zosta ła  z 3 ,5  I łecznych organizacyj praskich będzie 
sło  rany. [na 3*4 pro- Iodprawiona na Kamionku przy mu-

Obywatelski komitet obchodu „Cu­
du Wisły" ustalił ostatecznie program 
organizowanych w dniach 14 i 15 sier 
pnia wielkich manifestacji patriotycz­
nych.

Pierwszy dzień obchodu będzie 
poświęcony pamięci poległych boha­
terskich obrońców Warszawy przed 
nawałnicą bolszewicką. W dniu tym 
zostanie odprawione o godzinie 10 -ej 
zrana w  kościele św. Anny nabożeń­
stwo żałobne za dusze poległych żoł­
nierzy. Ze względu na to, że dzień 
ten jest dniem powszednim, komitet 
wzywa zrzeszenia organizacji do przy­
słania w pierwszym rzędzie pocztów 
sztandarowych, oraz delegowanie przy 
najmniej kilku przedstawicieli zarzą­
du danej instytucji. Po Mszy św. prze 
widziane jest złożenie wieńca przez de 
legacje na grobie bohaterskiego kapła 
na, ks. Skorupki, który poległ w bit 
wie pod Osowem w dniu 14-go sier­
pnia 1920 roku-

Uroczystości w dniu 15 sierpnia 
mają być wyrazem radości społeczeń­
stwa stolicy z powodu 10 -lecia odpar­
cia nawały bolszewickiej z pod mu­
rów Wkrszawy. Uroczystości te roz­
poczną się o godzinie 10  i pół zrana 
pontyfikalną Mszą św. w katedrze 
św. Jana, którą odprawi Jego Em. Ks. 
Kardynał Rakowski w otoczeniu licz­
nego duchowieństwa. Organizacje 
społeczne i związki zawodowe, powin­
ny przybywać do katedry od strony 
Eynku Starego Miasta. W prezbi- 
terjum zostaną zarezerwowane miej­
sca dla delegacji zrzeszonych organi­
zacji (wejście od Kanonji). Pozostali 
delegaci staną w kościele. Poczty 
sztandarowe tworzyć będą szpalery 
wzdłuż kościoła. Spodziewane jest 
przybycie conajmniej 100  pocztów 
sztandarowych organizacji, które nie 
pomieszczą się w kościele, staną na 
ulicy Świętojańskiej, frontem do ka­
tedry.

Po Mszy św. nastąpi przemarsz 
ulicami delegacji zrzeszonych organi­
zacji zgromadzonej w świątyni publi­
czności do Doliny Szwajcarskiej, gdzie 
na placu koncertowym odbędzie się 
wielka akademja. Na czele pochodu 
postępować będzie orkiestra, delegacja 
z wieńcem, w otoczeniu straży honoro 
wej w składzie po jednym przedstawi­
cielu od każdej organizacji, komitet 
obchodu, dalej zaś poszczególne orga­
nizacje społeczne i związki zawodowe 
ze sztandarami. Pochód przejdzie uli­
cę Świętojańską do Placu Zamkowe­
go, a stąd Krakowskiem Przedmie­
ściem i ulicą Ossolińskich do grobu 
Nieznanego Żołnierza. Delegacja z 
wieńcem stanie przed grobem Niezna­
nego Żołnierza, frontem do pomnika 
ks. Józefa Poniatowskiego, reszta zaś 
pochodu przedefiluje.

Po defiladzie nastąpi złożenie wień 
ea. W dalszym ciągu pochód skieru­
je się Królewską do Krakowskiego 
Przedm. i Nowego Światu, gdzie na

rach budującej się świątyni Matki. 
Boskiej Zwycięskiej. Po połączeniu 
się pochodów nastąpi dalszy prze­
marsz Nowym światem i Alejami U- 
jazdowskiemi do Doliny Szwajcar­
skiej na akademję, która rozpocznie 
się kolo godziny 1-ej po południu. W 
razie niepogody akademja odbędzie 
się w salach Doliny Szwajcarskiej, l 
nie, jak jest projektowane na placu 
koncertowym.

Komitet obywatelski obchodu „Cu 
du Wisły" wzywa za naszem pośred 
nictwem całą ludność stolicy, która 
wzięła tak wybitny udział w odparciu 
najazdu, do jaknajliczniejszogo udzia­
łu w uroczystościach. Stać się one 
winny spontaniczną manifestacją pa- 
trjotyczną Warszawy.

Celem nadania miastu odśwłętn*g» 
wyglądu, wzywa również komitet 
wszystkich mieszkańców stolicy do 
przystrojenia w  dniu 14-tego i 15-te- 
go sierpnia domów chorągiewkami, 
balkonów zaś zielenią i emblematamf 
państwowemi.

K a ta s tro fa  
su sz y

Zagrożonych 1 miljon gospoda, ey

N a w y  J o rk, 9 sierpnia. — Na' 
skutek panującej posuchy w  ca­
łym kraju prezydent Hoover za­
prosił na konferencje gubernato­
rów 12 środkowych stanów, ce­
lem naradzenia się nad spocobem 
przyjścia z pomocą dotkniętym 
gospodarstwom . Sytuacja z po­
wodu braku deszczów z dnia na 
dzień się pogarsza. W edług o- 
świadczenia prezydenta 1 miljpn 
rodzin farmerskich zagrożonych 
jest przez posuchę, od której zgi­
nęła też jedna dw unasta część 
ogólnej ilości bydła. W yżyw ie­
nie ludności dotąd w praw dzie nie 
ucierpiało, jednak już w najbliż­
szym czasie spodziewać się na­
leży groźnego w zrostu cen a rty ­
kułów pierwszej potrzeby.

Zwyżka cen zboża
L o n d y n ,  9 sierpnia (tel.). — 

Giełda zbożowa w Chicago w 
związku z suszą i brakiem zboża 
przejawia tendencję zwyżkową. 
Rozwija sie wielka spekulacja 
zbożem. Podobnie i na giełdzie 
nowojorskiej spekulacja na zbo­
żu ma sw e dobre dni.
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H a j d a m a c z y z i t a  p o d n o s i  g l o s
KONIECZNOŚĆ ST A N O W C ZY C  II ZARZĄDZEŃ W  M AŁOPO LS CE WSCHODNIEJ
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Stan rzeczy w  Małopolsce 
Wschodnifei' zaczyna już pow aż­
nie niepokoić nietylko społeczeń­
stwo miejscowe, ale i cały ogół 
polski. To, co się tam dzieje, nie 
może być tolerow ane przez żad­
ne praw orządne państwo na 
świecie.

Tajna Ukraińska Organizacja 
Wojskowa, — pozostająca pod 
rozkazami osławionego atam ana 
Konowalca, przebywającego w  
Berlinie i czerpiąca funausze z 
kas naszych wrogów, — poczyna 
sobie coraz śmielej. Napady ra ­
bunkowe, sabotaż różnego ro ­
dzaju i podpalanie są na porząd-

cia w  Małopolsce W schodniej do­
szły do napięcia, niepożądanego 
z punktu widzenia naistotniej- 
szych interesów państwowych.

Ludność polska, która przecież 
w  Małopolsce Wschodniej jest 
narodowością główną (obok lud­
ności ruskiej, stanowiącej w  naj­
lepszym razie zaledwie połowę 
ogółu ludności) zaczyna oświad­
czać, iż bęazie musiała sama w y ­
stąpić w obronie swych praw  i 
przyw rócić porządek w kraju, o 
ile w ładze nie dadzą sobie rady 
z zamachami i knowaniami rao- 
łojców Konowalca.

Ludność polska, silna kultural-
ku dziennym. W  ostatnich cza- ] nie i gospodarczo, wie również, 
sacli spalono folwarki gen. Mai- iż w  tern dążeniu do przyw róce-
czewskiego, spadkobierców ś. p. 
gen. Rozwadowskiego i 0 0 .  
Franciszkanów. Zbrodnicza ręka 
puściła z dymem 41 gospodarstw  
w gminie W ierzbowce; 13 we 
wsi Herasymów. Niedawny na­
pad na transport pocztowy też 
głośny jest w całym kraju.

Terror U. O. W. skierow any 
jest przedewszystkiem  przeciw 
Polakom, a jednocześnie dotyka 
i Starorusinów.

nia spokoju poprze ją i większość 
spokojnej ludności ruskiej, która 
nie chce brać udziału w zbrodni­
czych czynach separatystów  z 
U. O. W.

Polacy z Małopolski W schod-

ukraińskie dziś jest w prost niedo­
stępne dla kontroli ze strony pań­
stw a. W izytatorzy tych szkół, 
Ukraińcy, dali już w ystarczającce 
dowody, iż muszą być zastąpie­
ni przez Polaków.

W  odpowiedzi na hasło: 
„Lachy za San“ —  nie egoizm i 
szowinizm, lecz kardynalny inte­
res Państw a Polskiego wym aga, 
by wszelka parcelacja na rzecz 
Ukraińców majątków ziemskich, 
pozostających dotąd w  rętcu pol- 
skiem została niezwłocznie prze­
rwana.

Dość już tego system atycznego 
samobójczego likwidowania pol­
skości w  Małopolsce Wschodniej. 
Co nigdy nie było ruskie, co u- 
trzym ane było w  ręku poiskiem 
przez długie wieki ofiarą krw i 
obrońców kraju i pracą całych 
pokoleń — nie powinno staw ać 
się w łasnością ukraińską. P arce­
lacja obecna głodu ziemi nie usu-

Przegląd prasy
POLSKA I L ITW A . J  stycznego frazesami i próbami

| rozszczepiania włosa na dwoje. 
Krakowski „O i o s N a r o- przyczem  oświadcza, że skoro so 

d u" podkreśla, że rozpowszech- cjaliści niemieccy zasadniczo chcą 
niane w ostatnich czasach różne- odebrania Pomorza, to

niej nie lubią żartow ać. Świadczy w a — ale usuwa wogóle grunt
o tern pamiętna obrona Lwowa, 
gdy walkę trzeba było prow a­
dzić nie z bandytam i z gimnai- 
zjów ukraińskich, ale regularnemi 
pułkami, nasłanemi przez rozpa-

Ukraińskie organizacje legalne, dającą się Austrję Habsburgów, 
różne „P iasty ”, „Łuhi“, a naw et Do czegoś podobnego Rząd 
„Prośw ity" stały  się kuźnicami P°lski n ie  P o w i n i e n  j e d n a k  do- 
knowan antypaństw ow ych i an- puścić. W ładza polska jest dość 
tyspołecznych. Młodzież ukraiń-1 silna- ażeby zgnieść łeb hydrze 
ska niewiadomo skąd dostaje ■ ukraińskiego bandytyzmu, ale 
broń i popełnia najróżnorodniej- Rz^r musi zdecydować się na 
sze . g w a ł t y ,  których echa naw et kroki stanowcze, ażeby raz
niezawsze dostają do wiadomości 
szerszej.

Słowem ruch terrorystyczny  
U. O. W. przybiera ostry  charak­
ter i ma na celu zastraszenie 
i -władz i ludności polskiej, ob­
rzydzając jej życie i pracę, oraz 
w yw ołanie zagranicą wrażenia, 
iż cała Alałopolska Wschodnia 
objęta jest ruchawką, w ym ierzo­
ną przeciw rządom polskim w 
tym kraju.

Wiadomo dobrze komu zależy 
na zamęcie w naszych woje­
wództwach południowo -wschod­
nich i kto temu zaam ętowi patro­
nuje. Podkreślaliśm y niedawno, 
iż ludność ruską nie można c z y -1 
nić odpowiedzialną za działal­
ność prowodyrów z UNDO i U. 
O. W .,,k tó rzy  rozpanoszyli się 
iedynie dzięki nadmiernej pobłaż­
liwości naszych władz i błędnej 
polityce rządowej, która zw yrod­
niałych politykierów chciała trak 
tować jako przedstawicieli mas 
.'uskich. Pobłażliwość ta nietylko 
nie wpłynęła dodatnio na usunię­
t e  waśni, sianej przez działają­
cych w obcym interesie „juna­
ków”, ale rozuchwaliła ich w 
najwyższym stopniu. W arunki ży

wreszcie runęła legenda o sła­
bości w ładzy polskiej, rozpow ­
szechniana przez em isariuszy Ko­
nowalca.

Przedew szystkiem  muszą być 
bezwzględnie rozbrojone w szel­
kie „Łuhy“ i „P łasty”, a szkoły 
ukraińskie, szczególnie gimnazja, 
przestać być roźsadnikami ukra­
ińskiego fantastycznego sepera- 
tyzmu.

Pierw sze lepsze gimnazjum

O D M Ó W I E N I E  W I Z Y
Wyjazd Kowalskiego do StanówI

Zjednoczonych wzbroniony 
Departament Imigracji w Wa­

szyngtonie naskutek zapytania 
w ładz konsularnych amerykań­
skich w Warszawie stanął na sta 
nowisku, że przyjazd „arcybi­
skupa” mariawitów, Kowalskie­
go do Stanów Zjedn. jest niedo­
puszczalny. Zgodnie z ustawoda­
wstwem  amerykańkiem, wjazd 
osób, znajdujących się w stanie 
oskarżenia nie jest dozwolony na­
wet i w tym wypadku, gdy 
przybywają one w charakterze 
turystów . 1

pod nogami Polsce, tam, gdzie 
wróg obcy spekuluje na naszej 
naiwności i naszej ustępliwości.

Hajdamaczyźnie współczesnej 
trzeba położyć kres conajrych- 
lej i im prędzej zdobędziemy się 
na męską postawę, tern rychlej 
w Małopolsce Wschodniej zapa­
nuje spokój i zgoda pomiędzy 
ludnością. ,

L. R-ski.

P r z y i a r d
nowego posła Portugalji.

Nowy poseł portugalski Tho­
mas Melo przybędzie w drugiej 
połowie bieżącego miesiąca do 
W arszaw y, celem złożenia swych 
listów uwierzytelniających p- P re 
zydentowi Rzczplitej.

Energiczne śledztwo
w sprawie ukraińskich aktów  

sabotażu.

P L A C E
■ M N B I R T 6 W  — Zielo­

n a ,' malownicza, sucha, zdro-
■ wotna miejscowość, zalesiona — 

sosna, dąb od 30 groszy łok ieć2, 
3 kilometry o.d granic W a r s z a w y .  
Warunki dogodne. Informacje: 
„ciasn a  Strzecha", Zgoda 6 — 5,

telefon 448-00.

Prokuratura Sądu Okręgowego 
we Lwowie podjął energiczne do 
chodzenie w sprawie nieustają­
cych podpaleń, jakie zaobserwo­
wano ostatnio na terenie woje­
wództwa lwowskiego.

W  ostatnich dniach przesłucha 
nycli zostało wielu świadków z 
W innik i Mikłaszewa, gdzie miały 

j miejsce ostatnio pożary będące 
i niewątpliwie dziełem wywrotow- 
! ców należących do ukraińskiej or- 

1 ganizacji wojskowej.

Dwukrotnie 
wypłacony dodatek

mieszkaniowy emerytom państw.
M inisterstwo Skarbu zaw iado­

miło w szystkie m inisterstwa, że 
emeryci państw ow i, zatrudnieni 
w charakterze urzędników prow i­
zorycznych i pracowników kon­
traktowych w urzędach i przed­
siębiorstw ach państw owych, o- 
trzymali przysługującą im W 
część zaległego na rok 1928 do­
datku mieszkaniowego. Izby skar­
bowe, w ypłacające uposażenie >- 
merytalne, wypłaciły tym em ery­
tom równocześnie wspom niane 
go dodatku, jako emerytom pań­
stwowym.

W  myśl przepisów  ustaw y —  
funkcjonariusze państwowi fełuż- 
by czynnej jak i emeryci przy wy 
płacie części zaległego dodat 1 
m ieszkaniowego za rok 1928 o- 
trzymują tylko jeden dodatek a 
wrazie gdyby przysługiwało im 
prawo do tego dodatku, tak z ty­
tułu służby czynnej, jak i z po­
bierania zaopatrzenia em erytalne­
go m ają prawo wyboru.

Celem zapobieżenia na przy­
szłość w ypłacaniu tym emerytom 
zaległego dodatku dwukrotnie —  
wszystkie m inisterstw a muszą z<t 
wiadomić właściw e izby skarbo­
we o zatrudnieniu w swych pod­
władnych urzędach emerytów pań 
stwowych, przyczem zaznaczą, 
czy emerytom tym wypłacono i 
v/ jak Li wysokości zaległy doda 
tek mieszkaniowy.

mi drogami pogłoski o ugodzie 
polsko - litewskiej (za cenę jako­
by, ustąpienia Litwie powiatu 
Święciańskiego, wzamian za zrze­
czenie się przez Litwę..- Wilna) 
są niebezpieczną grą, ponieważ 
wieści te idą głównie przez Niem 
cy, przeto „G ł. N a r.” słusznie 
przestrzega, że

W mówienie w Europę, że 
Polska godzi się na ustąpienie 
jednemu ze sw ych sąsiadów  
części ierytorjum  państwowe­
go, że wiec sama uznaje „nie­
dorzeczność” i „niesprawiedli­
wość” sw ych obecnych granic, 
znakomicie posłużyłoby propa 
gandzie niemieckiej. Raz rozpo 
czeta na jakimś odcinku „re­
wizja” granic Polski byłaby w 
oczach Europy zakw estiono­
waniem praw Polski i na tych  
innych odcinkach granicznych, 
na których Niemcy dążą do o- 
debraniu nam ziem  odw ieczne  
i rdzennie polskich.
Konkluduje zaś krakowski or­

gan Ch. D. bardzo słusznie, że 
stosunki polsko - litewskie 

sa nienormalne, t o  prawda, ale 
nic przez zmiany graniczne 
mogą ulec polepszeniu. Głów­

na przeszkodę stanowi wiara Li­
twinów, iż państwo polskie w 
obecnych rozmiarach jest two­
rem nietrwałym  i że w bliskiej 
przyszłości, w skutek wojny z 
Niemcami lub Rosja  — zosta­
nie wydatnie pomniejszonem  
na rzecz Niemiec, Rosji c zy  \ 
Ukrainy i — oczywiście Litwy. \ 
Wnioski? Życie dyktuje je sa­

mo : , ............................*
T ylko  upływ  czasu . który  

nadzieje litewskie codziennie1 
zawodzi, ty lko  fakt dłuższego  
istnienia Polski silnej i nie­
wzruszonej obok małego i bez­
silnego państewka kowieńskie­
go, może Litwinów w yleczyć  
z wiary, że obecny stan granic 
może być na ich korzyść zmie 
nionym.

SO CJAL - PACYFIZM.

kto  wie, c zy  dla obrony in­
teresów Polski nie iest mniej 
niebezpieczncm military s ty c z ­
ne potrząsanie szcbelką przez 
nacjonalistów niemieckich, ani 
żeli „pacyfistyczne” zakusy so 
cjalistów. W  pierw szym  wypad  
ku sym patje Europy, spragnio 
nej pokoju, jest po naszej stro 
nie, podczas gdy druga m eto­
da, teroryzując ,,ty lko ” opinie, 
gra na uczuciu „swiptego spo­
koju A wiąc są to m etody ła­
tw iejsze a o przyjęcia dla d y ­
plom atycznych handlarzy po- 

y kołow ych pacyfistycznym  to­
warem-

T R Z E Ź W Y  GŁOS ŻYD O W SKI. ‘

„ N a s z  P r z e g l ą d ” tzu-  
ca hasło: dość waśni!

Nigdzie nie wylewa sie tyld  
atramentu nie zużyw a sie tyle  
sił na waśnie, jak u nas. Doś6, 
wiec tego! Niech szpalty na­
szych pism zapełnią sie innd 

---ią. P iszm y, jak poprawią 
nw , tosty i szosy, jak upień 
szyć  i usprawnić nasze autobii 
sy  i koleje. U rządźm y w y sta* 
wy nie naszego nędznego do* 
robkn lecz naszych olbrzy* 
mich braków, budujm y fabry4 
ki, w arsztaty a przedew szysU  
kiem mieszkania. Niech mia\ 
nem patrjoty obdarzony zostd, 
nie nie hałasujący gąbacz i pó 
dżcgacz, lecz człowiek energjł, 
inicjatyw y i czynu, bez różni* 
cy wiary, narodowości, stron4 
nictwa. I tak pracujmy p rze i 
piec lat. i

Gdy te „nudną' sprawę za-' 
latw im y, będziem y mogli po* 
wrócić dc „wesołych” walk ł 
waśni. Ale można ręczyć, źĄ 
gdy zaczniem y trzeźwo m y­
śleć i owocnie pracować, to pó 
pięciu latach poprosimy o pro­
longatę. i
Różnimy się w wielu sprawach 

z organem sionistycznym. Tutaj 
•unak przyznajem y chętnie wiel- 

ną rację, wielka słuszność.
Jeśli chcemy być mocarstwem,- 

W  odpowiedzi na znany arty - nie dojdziemy do tego inaczej niź 
kuł socjal. „ R o b o t n i k a ” o ! w z t z  prace i konsolidację:

w naszem reku tkw i klucz 
do ,.miłości” politycznej ze  
strony w szystkich  państw. 
Trzeba tylko, byśm y przestali 
być ubogimi siostrzeńcami, a 
stali sie bogatymi wujaszkami. 
Stare hasło „wzbogacajmy sie” 
dla społeczeństwa polskiego by 
najmniej sie nie przeżyło.
Czyż nie racja?.-.

stosunku socjalistów niem ieckich1 
do spraw y rewizji granic —  „ G a !  
z e t a  W  a r  s z.” rzuca wła-j 
śclwe światło na złudny i zawod­
ny socjalpacyfizm, przesadnie ufa 
jący dobrej woli czerwonych Nie­
miec:

G dyby Polsko poszła ra ra 
dą socjalistów i zam iast przy  
gotowania militarnej obrony 
swoich granic, w ysyłała tylko  
w ycieczki T. U. R-u do Berli­
na, jej przyszłość przedstawia­
łoby sie bardzo niepokojąco. 
W cześniej czy  później socjali­
ści niemieccy usunęliby sie dv  
skrctnle w cień, umożłłwiając 
i ułatwdając nacjonalistom prze 
prowadzenie wspólnej obu od­
łamom idei oderwania polskie­
go Pomorza, metodami wpraw  
dzie nie socjalistycznemu ale 
jedynie skutecznem i w  dzisiej­
szym  świecie i w  dzisiejszych  
stosunkach.

Dobrze znam y socjalistów  
niemieckich i w iem y, że są 
znacznie realniejsi tu wyborze  
środków i bardziej dbali o m o­
carstwowy interes Rzeszy, — 
niż to sie wydaje polskim towa 
rzyszom . Dlatego też przestrze  
gam y opinie przed defetyz- 
mem ,.Robotnika”,
Ani słowa dodać do tych słów 

nie potrzeba!
Także ,,G a z. P o 1 s k a”‘M 

żywa wywody organu sociali-

Jaka fcędze pogoda?
Spostrzeżenia państumwego In s ty ­

tu tu  meteorologiczne go w W arszawie 
’ dn. D.go b. m.

Wczora-j o godz. 10-ej temperatu­
ra - f 14.f)Q Cels.. wilgotność 9(1 proc., 
stan nieba: Deszcz.

Rozkład ciśnienia w Europie: Ola 
boka depresja ze środkiem na,d K ar­
patami ogarnia Polskę, A ustrie . V/e- 
gry, oraz B ałkany; druga nadciąga z 
nad. A tla n tyku  nad Islandję; drugo­
rzędna depresja nad Finlandię. W y­
sokie ciśnienie zalega kraje Europy  
zachodniej i środkowej, łącząc się po­
nad Skandynaw ją z wyżem, utrzym u­
jącym  się nad oceanem Lodowatym.; 
trzeci w y ł nad Ukrainą.

Prawdopodobny przebieg pogody 
w Polsc-: JF zachodniej połowie Pol­
ski zachmurzenie zmienne, z możl.iu o- 
śoią przelotnych opadów, we wschod­
niej przeważnie pochmurno i deszcze. 
Tem peratura bez znacznych zmian. 
W iatry: na zachodzie kra ju  wmiarks- 
wa.ne z kierunków zachodnich i  póbw  
cno - zachodnich, na wschodzie obrót 
<c atróv' z -  wschodnich przez południe, 
aa zacjioanit.



* Ę K A  H O S X W Y
/W aU d  w  Indjach północnych 
I L o n d y n ,  9 sierpnia (tel.). — 
'H&słcutek powstania plemienia 
Atrydów, których oddziały uzbro 
Jonę w broń najnowszego typu, 
samoloty angielskie w liczbie 54 
obrzucały przez cały piątek bom 
łbami, ogłoszono w mieście Pe- 
szaw ar stan wojenny. Przypusz­
czają powszechnie, że Afrydzi. 
nawiązali stosunki z pow stańca­
mi afgańskimi.

W  kołach politycznych panuje 
przekonanie, że powstanie w In­
diach północnych, w północnych 
Chinach i Syrji jest wynikiem 
wzmożonej agitacji komunistycz­
nej.

P o l s K a  w  E s t o n i i
PODRÓŻ PANA PREZYDENTA RZPLITEJ 1 JEJ TŁO POLITYCZNE.

FaHste trzęsienie
Popłoch wśród ludności 

R z y m ,  9, sierpnia. — Z Ascoli 
donoszą, że w piątek odczuto w 
Montemonaco, odwiedzanem 
przez licznych cudzoziemców, fa­
liste trzęsienie ziemi, któremu 
tow arzyszył głuchy łoskot pod­
ziemny. Strwożona ludność i go­
ście letniskowi w popłochu opuś­
cili mieszkania, zbierając się na 
ulicach i placach. Ody jednak 
trzęsienie ziemi nie w yrządziło 
żadnej szkody, ludzie uspokojeni 
wrócili do mieszkań. W ciągu 
dnia kilkakrotnie odczuto jesz­
cze lżejsze ruchy skorupy ziem­
skiej.

Beznadziejna sytuacja
Położenie w  flankou pogorszyło 

się
L o n d y n ,  9 sierpnia (tel.). — 

W edług korespondentów pism an 
gielskich sytuacja w Hankou jest 
coraz gorsza. W piątek zbunto­
wał się garnizon i część żandar- 
łnerji. Spokój dotychczas nie zo­
stał przyw rócony. Rząd natikiń- 
ski w ydal wpraw dzie komunikat 
w którym  donosi o nowych suk­
cesach armji rządowej, lecz ko­
munikat ten mało znajduje w ia­
ry. Ogólnie sytuacja generała 
Czang - kai - szeka uchodzi za 
wyjątkowo ciężką, jeśli nie 
beznadziejną.

Działalność wulkanu.
W ie d e ń .  — Z Tokio donoszą: 

wulkan Asama od kilku dni wykazuje 
f żywioną działalność, wyrzącając gę­
ste chmury rozpalonego popiołu. 
Wskutek wybuchu zagrożone jest let­
nisko Karuizawa, chętnie odwiedzane 
rrzez Europejczyków. Letnisko to 
tnajduje się w odległości 16 kilome­
trów od wulkanu a 120 kilometrów 
dd Tokio. Ludność w panice opuszcza 
swoje domostwa.

Zamach na komisarza.
L o n d y n .  — V/ edlug depeszy z 

Handsi w zjednoczonych prowincjach 
fndyj, na werandzie willi komisarza 
rządowego pochwycono człowieka, 
przy którym znaleziono bombę i re­
wolwer, W czasie przesłuchania że­
rna! on, że miał zamiar zabicia ko­
misarza i wysadzenia budynku w po­
wietrze.

•4
Żądanie kontrybucji.

L o n d y n .  — Donoszą z Chin: 
Dowództwo sił komunistycznych, ma­
szerujących w kie. aiiku Hankan, za­
żądało od władz tego miasta zapłace­
nia w przeciągu 'U godzin kontrybu­
cji w sumie 100.000 złotych, w prze- 
tiwnym razie miasto zostanie zajęte.

-j,NV35l£M3

Dziś zatem Estonia podejmuje 
uriczyście Glowe Państwa Pol­
skiego w pięknym nadmorskim 
Tallinie. Pan Prezydent Mościcki 
przybył do stolicy zaprzyjaźnio­
nego kraju drogą oałtycką, pod 
strażą honorową eskadry m ary­
narki polskiej. Wśród huku salw 
działowych na okrętach polskich 
i estońskich wymienione zostały 
pierwsze powitania najwyższych 
przedstawicieli państw, których lo 
sy tak ściśle z Bałtykiem są złą­
czone. Estonja jest na nim’ p ra­
wie wyspą. Polska w swym doń 
dostępie złośliwie zagrożona 
przez Niemcy, tembardziej korzy 
stać musi z każdej okazji, by pod 
kreślić, że dostęp ten posiada, że 
go wykonywa czynnie, nietylko w 
celach handlowych, lecz i politycz 
nych, że zdaje sobie w całej pełni 
sprawę z bezcennej wartości swo­
bodnego kontaktu po przez morze 
z krajami, które nas blisko obcho­
dzą, a z któremi nie graniczymy 
na lądzie.

Odwiedziny osób stojących 
na czele państw lub rządów, obok 
swej cechy kurtuazyjnej, między­
narodowo - towarzyskiej, posiada 
ją zawsze pewne znaczenie poli­
tyczne, ale niezawsze jednakowe 
i niezawsze jednakowo doniosłe. 
Przybycie p- Prezydenta Rzplitej 
Polskiej do Tallina, jest, jak wia 
domo, przedewszystkiem aktem 
międzynarodowej uprzejmości, sta 
nowi rewizytę —  w stosunku do 
wiosennej bytności p. Naczelnika 
Państwa Estońskiego w W arsza­
wie. Koniunktura dyplomatyczna 
uległa od tego czasu daleko się­
gającym zmianom W tedy na po­
rządku dziennym znajdowała się 
jeszcze sprawa względnej, choć 
dla Polski nader kosztownej, pa­
cyfikacji stosunków polsko - nie­
mieckich, zapoczątkowanej w Ha­
dze. Niepokoiła się tą możliwością 
Moskwa, nad Bałtykiem zaś budzi 
ła ona nadzieję lepszego zabez­
pieczenia przed Sowietami, dzięki 
wzmocnionej polskiej pozycji na 
brońcie wschodnim.

Dziś sprawa porozumienia poi 
sko - niemieckiego, z winy Nie­
miec, odroczona została ad calen 
das gras. Podejrzliwość dy­
plomatyczna Moskwy utraciła na­
wet ten cień uzasadnienia, jaki 
mogła mieć jeszcze w czasie wi­
zy ty  estońskiej w Polsce,

Najważniejszem, obecnie aktu 
alnem, zadaniem polityki polskiej 
jest przygotowywanie obronnego 
frontu przeciw Niemcom. Działal­
ność ta prowadzona jest samoist­
nie. niezależnie od nastrojów i dą­
żeń mocarstw wielkoprzemysło­
wych wobec Sowietów. Rzec moż 
na nawet, że w niejakiej pozanie- 
mieckiego również zachodu opozy 
cji. Najważniejszym dotychczaso­
wym przejawem tej działalności 
jest inicjatywa polska, zm ierzają­
ca do utworzenia bloku państw 
rolnych Europy Wschodniej. Obję 
ła ta inicjatywa, jak wiadomo, 
również północne państwa bałtyc­
kie, wraz z Estonją. Polska poza- 
tem podróż w te strony może po­
średnio, drogą podtrzymywania 
wzajemnych nastrojów przyjaz­
nych, torować drogę tej wGśnie 
sprawie

OD P Ó Ł W I E K U  P O W S Z E C H N I E  
Z N A N Y Z E  S K U T E C Z N O Ś C I

Sowiety nie wiedzą •wprawdzie 
dotąd, co o niej sądzić i zacho­
wują w swej prasie na wszelki 
wypadek postawę podejrzliwie- 
krytyczną. Z naszej znów strony 
możnaby nieoezpodstawnie po­
dejrzewać Sowiety, że zasadni­
czo nie życzą sonie wzmocnienia 
węzłów przyjaźni i w spółpracy 
pomiędzy Polską a państwami 
bałtyckiemi, gdyby odwiedziny 
polskie w Tallinie w yw ołały w 
Moskwie objawy niechęci. W y­
padły one wprawdzie w  czasie 
gdy Finlandia zaopatrzyła się w 
rząd wybitnie przeciwkomuni- 
styczny, ale to sprawa Finlandii, 
a nie Polski. Na Litwie zaś, nie­
omal po raz pierw szy od czasu 
jak istnieje, odezwał się głos 
miejscowy, nieoficjalny, lecz po­

litycznie dość poważny, przem a­
wiający za odprężeniem stosun­
ku do Polski. Gdyby tak się stać 
miało, Moskwa, na tle obecnej 
konjunktury we w łasnym  intere­
sie przeszkadzać temu nie po­
winna.

W  tern wszystkiem  jednak, co 
się obecnie w  polityce nadbał­
tyckiej dziać może lub na co się 
zanosi, podróż p. P rezydenta 
Mościckiego do Tallina nie w aży 
zbyt wiele. Jest ona istotnie prze 
dewszystkiem aktem kurtuazji 
międzynarodowej, rew izytą u p. 
Naczelnika Strandm ana, środkiem 
podtrzym ania przyjaźni polsko - 
estońskiej. Nie potrzebuje się też 
Polska oglądać na to, czy się ona 
komu podobał lub nie.

S. Sz.

134 milj. zł. na budowę
POD HASŁEM ZASILENIA ŻYC IA GOSPODARCZEGO KRAJU.

W edług ustalonego ostatecz­
nie planu akcji kredytowo - bu­
dowlanej, prowadzonej prziz 
Bank Gosp. Kraj., w roku bieżą­
cym przewidziane są następujące 
kwoty na budownictwo mieszka­
niowe: Pozostałość nierozdzielo- 
na w roku 1929 —  3.900.000 zł., 
na wykończenie budowli rozpoczę 
tych i uprzednio finansowanych 
—  28.050.000 zł., na nowe budo­
wle 60 milj. zł., z zakupu pa- 
piei ćw  wartościowych, pochodzą­
cych z konwersji przez ubezpie- 
czalnie społeczne i inne instytu­
cje z przeznaczeniem dla indywi­
dualnych budowli —  20 milj. zł., 
z funduszów własnych Banku —  
5.60(1.000 zł.; akcja zakładów u- 
be/pciczeń pod egidą Minister­
stwa Pracy i Opieki społecznej —  
łb.500.000 zł.

Euma v .\żej wymienionych po 
zycj wynosi więc przeszło 134 
miljony zł., co stanowi poważne 
zasilenie życia gospodarczego. 
Nieży równocześnie zwrócić uwa 
gę, że 60 miljonów zł. idzie na no 
we budowle.

W edług ostatnich obliczeń, 
Bank G ospodarstw a Krajowego 
przyznał do końca lipca r. b. kre-

P rzy obstrukcji, zaburzeniach tra­
wienia, zgadze, uderzeniach do głowy, 
bólach głowy i ogólnem niedomaganiu, 
zażywa się rano naczczo szklankę na­
turalnej wody gorzkiej „Franciszka - 
Józefa“. Żądać w aptekach.

dyfów budowlanych na sumę oko 
ło ’ 7 milj zł. t. j. plan akcji kre­
dytowo - budowlanej został wy­
konany \<r 58 porc.

C Ł A  O C H R O N N E
kosztów produkcji.

L o n d y n ,  9 sierpnia (te!). 
Izba Handlowa na podstawie 
przeprowadzonej przez się ankie­
ty wśród lokalnych izb całego im- 
perjum nad położeniem przemy­
słu i handlu, stwierdziła, że brak 
ceł ochronnych i wysokie koszta 
produkcji uniemożliwiają konku- 
ienrję wyrobów krajowych z za­
granicznemu W obec tego Izba 
dom aga się podjęcia energicznej 
ochrony celnej przemysłu angiel­
skiego.

Idea podwyżki ceł staje się 
c o n z  popularniejsza. Ostatnio z 
memorjałem w tej sprawie wystą 
pi! związek banków.

CELESACJA -
P O L S K A

Międzynarodowy kongres
Spółdzielczy w Wieoadu.

W dniach od 25 do 28 sierp 
nia r. b. obradować będzie w 
Wiedniu międzynarodowy kon­
gres spółdzielczy. Na kongresie 
omawiane będą między innemi 
zagadnienia współpracy spółdzie; 
czej wytwóiczości rolniczej za 
spółdzielczości spożywców, wal­
ka z kartelizacją produkcji w  obro 
nie spożywców, kwestja sprzeda­
ży za gotówkę społdzelniom. W  
obradach kongresu weźmie udziA 
przeszło ' 1000 spółdzielców  
przedstawicieli 40 krajów, zespo­
lonych w Międzynarodowy rr 
Związku Spółdzielczym.

Sicład delegacji poisfctój jest 
następujący: Prezes Rapacki, dyr. 
J. Jasiński, dyr. M. Chrystowsłd, 
S. Wippel, E. Zalewski, dyr. J. 
Bugalski, B. Przegałiński, po6. Z. 
Zaremba, W. Lenga, B. Zawadz­
ki, F. Łobzowski, pos. A. Pączek 
J. Rządzki, j. Machaj, J. Mazur, 
kpt. Henryk Inlender, kpt. G. Pie- 
trus i mjr. S. Bardzik.

NOWI CZŁONKOWIE
Przyjęcie nowych organizacyj 

polskich.
Na ostatniem zebrania Rad 

Głównej FIDAC’u, liczącego 
miljonów członków b. uczestni­
ków wielkiej wojny, zostały przy­
jęte następujące nowe oegamzó- 
cje polskie:

Związek Osadników W ojsko­
wych; Związek Byłych Uczestni­
ków Wojskowej Straży Kolejo­
wej; Związek Byłych Uczestni­
ków Powstań Narodowych; Zwią 
zek Uczestników byłego I. Korpn- 
su Wojsk Polskich na W schodzie; 
Związek Ochotników Armji Pol­
skiej; Legja Inwalidów Wojsk 
Polskich.

Sacssetafem

nad chmurami 
i p a r a m i

w  s i o ń c u  i w  c a y -  
s t e m  p o w i e t r z u .

f i U f l l O

r v M f i %gi n j g A z rt o d pJłAGo
ST. GÓRSKIEGO

WARSZAWA
;H 3 V ł b

J b d

pod  fym tytułem  w yszedł now y nakład  
przepięknej pow ieści, napisanej przez 
Ks. JÓZEFA S P IL L M A N N A  T. J.

O poczytności tej powieści świadczy fakt, że ostatni* wydanie 
— — wyczerpało się w przeciągu jednego roku. — —

Z am aw iać D O M  P R A S Y  K A T O L I C K I E J
lub

K S IĘ G A R N IA  P R Z E G L Ą D U  K A T O L IC K IE G O  
W arszaw a, K ra ko w sk ie  P rzedm ieście  N r. 71. 

fa im ś  W5ZESZIE w  KSESSABMACH.
C e n a  3 ,— se p r z e s y ł k ą  3 .3 0 .

■ i i *

W ULKANY
Coraz to z innej strony świata do­

chodzą nas wiadomości o wiefłrich ka­
tastrofach przyr Tczych. Otwiera 
się ziemia z głuchym pomrukiem, za­
padają się w otchłań niebytu miasta 
i ludzie, giną z powierzchni odwiees- 
ne pomniki kultury i sztuki.

Poprzez kraje dalekie idzie ech* 
nieszczęścia. Niepewny swego jutra 
daleki człowiek z lękiem spoziera do­
koła. Co kryje w sobie jeszcze tajem­
nica ziemi? Czy nie przypomną się 
znów straszne dnie Birmy - Pegu i 
Sheclagonu.

Jak zabezpieczę się przed norą  
katastrofą? Jak „odczynię1* niesaezę- 
ście?

„Niewierny** jest wulkan. Niespo­
kojnie jest człowiekowi na nim. Prze­
rażony sznk ^ałunku . Gotów jest na 
wszelkie ofiary, aby mieć wreszcie 
ten stały grunt pod nogami. Bezsil­
ny jest wobec nich człowiek.

A my dalecy, szczęśliwi ludzie, któ 
rzy czytamy o tych dalekich katastro­
fach, które nam nie grożą, wapółczu 
jemy biednym nieszczęśnikom, a jed­
nocześnie odczuwamy silniej własną 
pewność. Wszak nam nie grożą wul­
kany.

Czyż tak, szczęśliwy człowieku?
Zapomniałeś, że każdy człowiek, 

żyje na wulkanie niepewności. Może 
łatwo zniknąć z powierzchni tej zie­
mi, na skutek zwykłego wypadku uiirz 
nego, względnie nagłej choroby.

Cieszmy się życiem, lecz nie za­
pominajmy, że nie jest wieczne. Wul­
kan może w każdej chwili wybuch­
nąć.

Gdy myślimy o odejściu z tego pa­
dołu ziemskiego, wspomn:';n> o tych 
bliskich i drogich serc-, n o r y di po­
zostawiamy na pastw  U-. r., być mo­
że bez żadnego oparcia n >t*»jłlnego.

Gdy staną nad otchłanią nędzy, 
jak będą myśleć o tym, któi j  porzu­
cił ich niezabezpieczonych?

Kto się nie ubezpieczył dotąd na 
życie w P. K. O - -*»iech się pośpieszy. 
Człowiek odkład w wgy stałe chociaż 
niewielką kwotę (, można od 8 zł J na 
polisę ubezpieczeniową, jest tym czło­
wiekiem twardym, wytrwałym, który 
potrafi ochronić swoich bliźnich Brand 
wulkanami losu.

IŁ i .
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Vfl RELIGIJNE

W  z w i e r c i a d l e  a n g i e l s & i e m
„TIMES** O POLITYCE WYZNANIOWEJ POLSKI

„ T i m e s "  w artykule p. t.: 
„Potęga Kościołów ', poświęco­
nym kwestjom vyznai\iowym w 
Polsce, — pisze że polityka w y ­
znaniowa Rządu i Episkopatu 
polskiego, podlegającego W aty ­
kanowi, jest całKJwicie w yraźna

Państw o polskie w yrzekło sie 
dawnych wzorów feudalnej Pol­
ski nie sięgnęło do metod Rosji 
carskiej. Niema zatem  prądów 
unijnych, ani zmuszania do prze­
chodzenia na wyznanie Kościoła 
panującego. Cerkiew praw osław ­
na, najsilniejsza na kresach pol­
skich, jest autonomiczna.

W r. 1924 uznano autokefalję 
Cerkwi prawosławnej, która 
przedtem uniezależniła się od 
Moskwy. Następnym krokiem w 
kierunku autonomii będzie So­
bór, k tóry  opracować ma Statut 
Cerkwi, a więc jej stosunek do 
Państw a, oraz Statut w ew nętrz­
ny.

W maju r. b. Prezydent R ze­
czypospolitej w ydał reskrypt, u- 
poważniający do zwołania Sobo­
ru zaraz po uregulowaniu statu ­
towych kwestyj przez Sobór 
mniejszy (komisja przedsoboro- 
wa). Ten akt państwa był znako­
micie obliczony na usunięcie w ąt­
pliwości, co do równości praw  
obywatelskich wyznania praw o­
sławnego w Polsce.

Rząd może jednak z łatw ością 
przełamać walkę między teoria­
mi autokratyczną i dem okratycz­
ną ustroju Cerkwi na Soborze 
wstępnym.

Inne zagadnienia sporne — to 
hypotetyczna kwestja podporząd­
kowania się Cerkwi rosyjskiej 
oraz kw estja dopuszczalności lub 
nie , narzeczy mniejszościowych 
mało - i białoruskich w  liturgji.

Lud na Kresach, jak w  całej 
Polsce, jest b. religijny. Pobożni 
przebyw ają piechotą nieraz wiel­
kie przestrzenie, aby dotrzeć do 
świątyni lub miejsca cudami sły ­
nącego. Natomiast stan w ypo­
sażenia duchownych nie dorów­
nywa poziomowi z lat dawnych.

Rząd polski czyni, co może, 
aby ten poziom podnieść. S taw ia­
ne jest wymaganie, aby kandy­
daci na duchownych praw osław ­
nych odbywali uprzednio studja 
na W ydziale Teologji ortodoksal-

nej w Uniwersytecie W arszaw ­
skim. Ale trudność tkwi w fakcie, 
że wielu obecnych duchownych, 
to synowie popów. Do semina- 
rjów oddawani byli jako nieraz 
9-letni chłopcy, bez wnikania w 
to, czy mają jakiekolwiek powo­
łanie ao duszpasterstw a.

W tych w arunkach musi tw o­
rzyć się sekciarstwo, różnie pro­
sperujące. SB. 'Ą r

Po miastach spotyka się du­
chownych praw osław nych o w y­
glądzie businessmanów — krótko 
strzyżonych i czysto golonych. 
Trzeba przyznać, że w ładze ad­
ministracyjne uczyniły wiele dla 
pokoju na Kresach, przez podnie­
sienie autorytetu Cerkwi praw o­
sławnej jako czynnika cyw iliza­
cyjnego i przeciwdziałającego 

^prądom komunistycznym wśród 
ludu tamtejszego.

Tę akcję powstrzym uje nieco 
działalność Kościoła Rzymsko - 
katolickiego, zdaje się uw ażające­
go Kresy za przedpole do przysz 
łej kampanii misyjnej w Rosji. 
Jednym z owoców tej akcji jest 
naw rót do idei Kościoła Unijnego 
popieranej usilnie przez dwu bi­
skupów obrządku łacińskiego i 
przez niektórych Jezuitów, tych 
mianowicie, k tórzy przyjęli obrzą 
dek wschodni i mają sw e kw ate­
ry  w Albertynowie (w woj. nowo 
gródkiem). Ich akcja nie miała 
dotąd większego powodzenia.

Zarówno akcja ta, jak bisku­
pów obrządku łacińskiego na 
Kresach, jak i wdrożenie proce- 

! sów sądowych o zw rot mienia i 
kościołów, zabranych przed woj­
ną (w końcu 19-go stulecia) 
przez w ładze rosyjskie („T i - 
rn e s “ pisał o tern obszernie w  d. 
25 lutego b. r.) spraw iła rządowi 
polskiemu wiele kłopotu. Zdaje 
się, że te spraw y załatwione zo­
staną w drodze porozumienia.

Relacje „T i m e s‘a“ o sto­
sunkach wyznaniowych na na­
szych Kresach Wschodnich po­
dajemy jako ilustrację, jak spra­
wę tę ujmują obcy, starający się 

! naw et o bezstronność i życzli­
w o ść . Oczywiście to, co pisze ; 
„T i m e s“ o kłopotach rządu poi-

skiego z puwodu akcji unijnej f 
spraw y rewindykacji kościołów 
katolickich — nie w ytrzym uje 
krytyki. Są to wiadomości po­
wierzchowne i ujaWmaiące nie­
znajomość stosunków.

C. J.

RZĄD NANKINU A K0SCI0Ł
TRUDNE POŁOŻENIE KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO 

W CHINACH

(Korespondencja własna).

1 5  S I E R P N I A
Nuncjusz Apostolski na cmenta­

rzu wojskow ym
Dowiadujemy się, że J. E. Nun­

cjusz Apostolski chcąc ' oddać 
hołd poległym w  obronie w iary i 
ojczyzny bohaterom polskim z r. 
1920 uda się dnia 15 sierpnia po 
południu na cm entarz wojskowy 
do Radzymina.

Przez ten akt religijny chce 
dać w yraz uczuciom Stolicy Apo 
stolskiej, która całkowicie doce­
nia historyczne znaczenie dla 
chrześcijaństwa bitw y nad W i­
słą oraz osobistym uczuciom Oj­
ca św., P iusa XI, k tóry  tak żyw y 
udział brał w zmaganiach naro­
du oolskiegc (G.).

PRACA DLA MISYJ
Pomoc dla stowarzyszeń misyj­

nych
Sodalicja św. P iotra Klawera 

rozdzieliła w  r. 1929 pomiędzy 
różne stow arzyszenia misyjne 
kwotę 2.516.477 zł. w  gotówce 
oraz 358.825 zł. 30 gr. w  przed­
miotach. |

P o r n o g r a f i a
Odebranie debitu pocztowego
Min. Spraw  Wewn. odebrało 

debit dwóm wydawnictwom  nie­
mieckim, w ydanym  w  W eissen- 
see w Niemczech w  języku pol­
skim — jednemu p. t.: „P raw ­
dziwy ognisty smok albo W ła­
dza nad duchami niebios i pie­
kieł oraz nad m ocarstwam i ziemi 
i powietrza", drugiemu p. t.: 
„B arbara Ubryk czyli tajemnica 
klasztoru w  Krakowie" — ponie­
w aż obydwa te w ydaw nictw a 
zawierają w swej treści cechy 
przestępstw  przewidzianych w 
art. 263 K. K i par. 65 U. K.

Macan (Chiny).
Kościół katolicki w Chinach 

cieszy się już poważną ilością 
sw ych w yznaw ców . W  stosunku 
jednak do ludności całego kraju, 
która wynosi około 450 miljo- 
nów, liczba ktolików jest nikłą i 
przedstaw ia się jako stosunek 

1 : 20°-Nacjonalistyczny rząd nankin- 
ski przejęty jest duchem m ater- 
jalistyczno - ateistycznym  i w 
stosunku do Kościoła ktolickiego 
choć nie prowadzi otw artej w al­
ki, to przecież po przez jego za­
rządzenia widać, że jest niechęt­
ny i pragnie urobić nowożytne 
społeczeństwo chińskie na modłę 
całkowicie ateistyczną.

Jednem z zasadniczych praw, 
które godzą w  podstaw y Kościo­
ła jest ustaw a szkolna.

Wedle tej ustaw y wszystkie 
szkoły w  Chinach winny być re­
jestrowane przez chińskie w ła­
dze oświatowe, w  przeciwnym 
razie szkoły niezarejescrowane 
nie będą mogły korzystać z praw  
przysługujących szkołom publicz­
nym, tem samem dyplomy w d a  
ne przez szkoły pryw atne nie bę­
dą miały znczenia wobec pań­
stwa.

Samo rozporządzenie nie było­
by ani straszne, ani przeciwne 
prawom  Kościoła katolickiego, 
gdyby nie rozporządzenie Cen­
tralnego Uniwersytetu, gdzie 
mieści się Min. O światy z dnia 6 
lutego 1928 roku, które głosi: 
„Zabrania się szkołom  pryw at­
nym  wprowadzić w zakres swego 
programu nauczanie religji. Zaka­
zuje się również propagandy reli­
gijnej w aulach szkolnych. 'Nie 
wolno obowiązywać uczniów do 
brania udziału w przypadających  
ceremoniach religijnych"

Następne . rozporządzenie w 
sprawach religijnych z dnia 29 
sierpnia 1928 roku jeszcze b ar­
dziej obostrza wyżej przytoczo: 
ne. Brzmi ono jak następuje: 
„Religja nie może być przedmio­
tem obowiązującym. Zabrania sie 
jakiejkolwiek propagandy religij­
nej wśród uczniów. Nie wolno ni­
komu nakłaniać, a (embardziej o- 
bowiązywać do brania udziału w 
ceremoniach religijnych. Szko ły

elementarne niech będą walne od
jakichkolwiek objawów ceremonji 
religijnych".

Katolicy chińscy, jeśli chodzi 
o wyżej wymienione prawa, nie 
mają jednolitego zdania. Jedni, a 
.do tej grupy zaliczają się starsi, 
radzą nie rejestrow ać szkół ka­
tolickich i w  tych szkołach nie 
uznawaj iych przez władze pań­
stw owe prowadzić wykłady re­
ligji. Młodsze pokolenie znowu 
usposobione bardziej bojowo, 
idzie w kierunku rejestracji szkół 
katolickich, ale nie chce respek­
tować praw  antyrełigijnych.

W sprawie praw  amtyreligij- 
nych w ydał odezwę do chińskich 
katolików, a opierając się na za­
sadach tw órcy republiki chiń­
skiej Sun Chong Sham (Sun Jat 
Sen) pierwszego prezydenta re ­
publiki, k tóry  głosi wolność i 
równość w szystkich wobec p ra­
wa,— domaga się cofnięcia praw  
antyrełigijnych w szkole.

Czy i kiedy akcja podjęta przez 
katolików przyniesie należyte re ­
zultaty przyszłość dopiero poka­
że. W szakże podstaw y do swej 
akcji katolicy posiadają nietylko 
w założeniach ogólnoludzkich, 
ale i w deklaracjach polityków 
chińskich, a w szczególności Sun 
Chong Shama.

O ile Europa, za wyjątkiem 
chyba Rosji, ma już poza sobą 
krw aw e prześladowanie w yznaw  
ców Kościoła katolickiego, o ty ­
le w  Chinach, a w szczególności 
w obszarach zajętych przez w oj­
ska komunistyczne, krw aw e prze 
śladowanie w yznawców chryst- 
janizmu jest na każdym  kroku.

Trudno dziś obliczyć straty  
materialne, moralne i pow strzy­
many z racji wojen ruch m isyj­
ny — to .będzie można uczynić 
dopiero z pewnej perspektyw y i 
po uspokojeniu się kraju, — ale 
już dziś można stwierdzić, że te 
stra ty  będą bardzo duże.

W ypadki najbliższej przyszło­
ści pozwolą się również zoriento­
wać, w  jakich rozmiarch będzie 
można prowadzić akcję misyjną 
w  Chinach i opracować w tym 
kierunku odpowiednie plany

Ks T. Wieczorek.
Ł_

1 [rdwa autorskie zastrzeżone.

SIOSTRA RÓŻA 
*

URYWEK Z ŻYCIA DZIEWCZYNY

)

Naraz przyszedł list od mojej matki, że po mnie 
ffrzyjedzie; w yszła za mąż i chciałaby mieć nareszcie 
•woje dziecko przy sobie. Dziwnie mnie zasmuciła ta 
wiadomość; jakże ja mogą stąd odejść, gdzie tyle pra- 
;y i kiedy wuj mi powiedział, odjeżdżając: „Różo, pil­
nuj mi domu". Ale dnia pewnego przyjechał po mnie 
nój ojczym. Nie zrobił na mnie złego wrażenia, tylko 
oliskość jego osoby w iała na mnie dziwnym chłodem 

nie mogłam nabrać do niego zaufania. Zaraz pierw ­
szego dnia zaczął mi w ytykać rnoje błędy. Gdyby by­
ła m atka przyjechała po mnie, nie byłoby mi tak 
orzykro opuszczać moich stron rodzinnych, jak z tym 
)bcym człowiekiem. W ostatni w ieczór chodziłam 
eszcze na przechadzkę po polach i łąkach z moim ko- 
ega: no drodze kradliśmy, wśród śmiechu i wesołoś- 
;i, jaką nam sprawiało w drapyw anie się na cudze 
lrzew a — z obcych ogrodów owoce, które nam nad- 
iwyczajnie smakowały. Następnego dnia, już wcześnie 
rano, stały  konie przed domem do odjazdu; spako­
wawszy swoje w szystkie zabawki — a było ich do­
syć — poszłam żegnać się z babką. Okropnem było 
jla  mnie to pożegnanie! Najchętniej byłabym  uciekła 
Jo lasu, aby tam skryć się przed moim ojczymem. 
Jkropnem było przejeżdżanie koło naszych ogrodów

i i pól; choć nie płakałam, w szystko we mnie płakało.
Podczas naszej podróży nie mówił ojciec do mnie 

I wcale, z czego byłam  zadowoloną, — mogąc przynaj­
mniej oddawać się bez przeszkód biegowi swoich m y­
śli. M atka nie mogła nas oczekiwać na dworcu, bo nie 
miała czasu; była na posadzie, cały  dzień poza do­
mem, podczas gdy ojczym był w  domu, czekając sw e­
go wezwania. Mieszkanie było małe, tylko dwa poko­
je, ale ładnie urządzone. Zaraz po naszym przyjeździe 
przyszła szw agrow a niespodzianie, ze swoim małym 
chłopcem; przedstawiono mnie, a w szystko odbywało 
się tak formalnie, że serce we mnie zamierało! Ojciec 
w yjął z szafy słój konfitury i traktow ał niemi tego 
małego, mnie wcale nie dając, ani pytając się, czy mo­
że także zechcę, a ja byłam zadumną, by, kiedy sprzą­
tając je ze stołu, choćby tylko odrobinę z nich pokc~z- 
tować. W tedy czułam wyraźnie, co to znaczy być 
obcą. A kiedy przyszła matka, została mnie zaraz 
z początku smutną i niezadowoloną, — i tak było przez 
kilka miesięcy, aż mnie oddano do klasztoru, do szko­
ły. Całemi dniami byłam  sama z ojcem, 1 musiałam 
sprzątać i w ykonyw ać całą masę różnych czynności, 
których nienawidziłam. W ychodzono wpraw dzie ze 
mna często do parku, ale ja niedałam się skłonić nawet 
do siadania na ław ce; wszystko, cały  ich sposób w y­
dał mi się takim nienaturalnym, wymuszonym, nie 
wolno rni było ani na traw ie się położyć, ani kwiatów 
zryw ać, wciąż mnie upominano bym porządnie mówiła, 
kłaniała sie; buntowałam  się przeciw  temu zmuszaniu 
mnie do różnych rzeczy, staw ałam  się upartą i zam ­
knięta, w  sobie —  zdawało mi się, że nikt mojej tęskno­
ty  za wolnością nie chce zrozumieć. W  mieszkaniu 
czułam się jak ptak więziony w  klatce; zabawki mu­
siałam to y ro ^ć  w  szufladzie zamicniete- — zdawałam

się być na każdym kroku niepotrzebną. Może nie było 
tak, jak mi się zdawało, bo m atka przecież czuła sie 
szczęśliwą, że może mieć w reszcie swoje dziecko przy 

* sobie; także ojciec był dobrym ; tylko oboje nie potra­
fili postępować z dzieckiem. Za prędko chcieli mnie 
zmienić, za ostro w ychow yw ać, w ytykając mi moje 

!■ straszne - błędy i złe wychowanie, co mnie jeszcze 
hardszą czyniło. Znikła cała moja wesołość i kiedy 
raz usłyszałam  śmiejącą i śpiewającą kobietę na scho­
dach, z śmiertelną powagą zapytałam :

— Powiedz mi. mamo, jak ona może się śmiać?
Nie mogłam sobie w yobrazić tej możliwości w

mieście. Najchętniej siadywałam  przy oknie i patrzy­
łam w niebc, tak, jak patrzyłam , leżąc na łące w do­
mu Nikt nie s tara ł sie ukoić mojej tęsknoty za domem, 
mkt nie pomógł mi jej znosić, naw et i m atka nie, któ­
ra  przeciwnie, chciała mnie ciągle przekonywać, że 
u niej jest mi lepiej i że powinnam jej być tylko 
wdzięczną za to i ojczyma kochać; a kiedy płakałem, 
mówiąc, że nie jestem w stanie zdobyć się dla niego 
na jakiekolwiek uczucia, w tedy mi powiedziała:

— Nie musisz go kochać, tylko mu nie okazuj te ­
go i bądź dla niego uprzejmą.

W ydało mi się to fałszem. Słowo „ojciec" nie mo- 
gio mi przejść przez usta i z tego też powodu łajano 
mnie, bo ojczym skarżył się matce, kiedy w racała  do 
domu.

(en- d. n.)

O. Z.
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N a 1.000 lat
Długoletnia umowa najmu.

Ostatnio zawarto w. stolicy wolne­
go państwa irlandzkiego, Dublinie, 
umowę najmu, której czas trwania 
jest dość długi. Oto rząd francuski 
wydzierżawił dla swej misji od rządu 
irlandzkiego gmach na okres... 1.000 
lat. Aż więc do roku 2930 misja fran 
cuska w Dublinie ma zapewniony lo­
kal i dopiero za lat tysiąc będzie mu 
siała szukać dla siebie nowego pomie­
szczenia, chyba... że umowa zostanie 
przedłużona na następne tysiąclecie. 
Całe szczęście, że nie trzeba było w 
tym wypadku opłacać czynsz za cały 
okres zgóry.

, POLITYCZNY FILM
jRuchliwość partji konserwatywnej

Angielska partja konserwatywna, 
rozumiejąc znaczenie filmu jako środ 
ka propagandowego, zakłada wytwó- 
nię filmową p. t. Conservative and 
Unionist Films Associ&tion. Organiza 
cja ta, pod kierunkiem sir Gordona 
Craiga jako eksperta, nakręci cały 
szereg filmów propagandowych, któ­
re będą wyświetlane w wędrownych 
kinoteatrach całej Anglji.

Oryginalny zwyczaj
Bohaterki powieści 
z imionami na „A”.

Znany pisarz francuski, Pierre Be­
noit posiada dość oryginalny zwyczaj: 
oto wszystkim bohaterkom swych po­
wieści nadaje imiona na jedną i tę 
samą literę, mianowicie na „A". 
Bohaterką „Atlantydy" jest Antinea, 
„Kenigsmarku" — Audora, „Dla Don 
Karlosa" — Allegra, „Słonego Jezio­
ra" — Annabela", „Studni Jakó- 
ba” — Agar, „Drogi Olbrzymów" —  
Antiione, wreszcie Alberta i Aksela 
są bohaterkami powieści pod takimiż 
tytułami.

J Ę Z Y K  B K E T G N S K Ś
W  1928  roku przeprowadzono 

ankietę ilu mieszkańców Bretanji 
mówi po bretańsku.

W edle tej ankiety, Bretanja li­
czy 1 ,409 .1 19  mieszkańców.

W  tych gminach, gdzie głoszo  
ne są kazania tylko po francusku, 
zamieszkuje 250,637  mieszkańców. 
W  tych gdzie kazania są w dwóch 
językach, — 391 .243  i wreszcie, 
gdzie przemawiają z ambon księża 
tylko w języku bretońskim mieszka 
777.239  osób.

O gólnie dotychczas m ówiono, że 
po bretońsku mówi jeden milion 
Bretończyków.

SŁUCH I ZĘBY
Głusi mogą słyszeć przy pomocy 

zębów.
Uczony amerykański, profesor Fry 

aeryk Boedel z Nowego Yorku, doko­
nał ostatnio doniosłego wynalazku. 
Test nim przyrząd ala głuchych urno 
żliwiający słyszenie nawet w-wypad­
ku bardzo poważnego uszkodzenia or 
ganów słuchowych. Przyrząd ten 
składa się z cieniutkich pałeczek, któ­
rych drugi koniec połączony jest ze 
specjalnym aparatem wibracyjnym i 
które należy trzymać w zębach. Do­
świadczenia czynione z tym przyrzą­
dem dały zupełnie zadawalający wy­
niki, przyczem okazało się, że przy­
rząd ten umożliwia słyszenie dźwię­
ków, nawet dla normalnego słuchu nie 
mai nieuchwytnych. Przy pomocy 
przyrządu prof. Boedela dźwięk prze­
dostaje się do narządów słuchowych 
przez zęby z pominięciem błony bęben 
kowej uszu.

Z pomiędzy osób, z któremi przy­
rząd ten demonstrowano, większość 
doskonale słyszała zarówno muzykę 
jak i mowę ludzką, jedynie osoby o 
całkowicie zniszczonych nerwach siu 
chowych nie mogły tą drogą słyszeć. 
Niewątpliwie dalsze doświadczenia 7. 
tym przyrządem i jego naukową oce- | 
:>ą przez powołane gremjum wykażąi, | 
czy mamy do czynienia z naprawd; 
doniosłym wynalazkiem, czy też z je­
szcze jednym bluffem amerykańskim.

CZY WIECIE ŻE... \Ob
...ludność Francji wypiła w roku 

ubiegłym kolosalną ilość 1.800.000.000 
litr. piwa, z czego na piwo niemiec­
kie wypada 1 .200.000 litrów, na an­
gielskie — 6.000.000 litr., na czeskie— 
600.000 litrów, resztę zaś konsumpcji 
pokrywa produkcja krajowa, import 
piwa zagranicznego stanowi więc za­
ledwie piętnastą część konsumpcji.

...w ciągu ubiegłego roku w Niem­
czech wydano olbrzymią ilość 22.951 
książek, wśród których największą 
ilość stanowi beletrystyka, reprezen. 
towana przez 4.491 książek, drugie 
miejsce zajmują podręczniki szkolne—  
2.281 książek, następne miejsca zaj­
mują dzieła ekonomiczne, statystyka i 
książki dla młodzieży.

...widowiska w  Oberamergau ciszą 
się w tym roku ogromnem powodze­
niem: dotychczasowa ilość widzów
przekroczyła 100.000 osób, wśród któ­
rych było 84.000 Niemców, 6.923 Ame 
rykanów, 6.786 Anglików, 1.315 Ho­
lendrów, 108 Francuzów i 147 B el­
gów.

...wobec wzrostu nastrojów antyko 
munistycznych w Finlandji, central­
ny komitet tamtejszej partji komuni­
stycznej przeniósł się z Helsinek do 
Leningradu. Przykład godny naśla­
downictwa.

...były prezydent Stanów Zjedno­
czonych Calyin Coolidge poświęcił się 
obecnie dziennikarstwu i zawarł, oczy 
wiście bardzo korzystną umowę z wiel 
kim dziennikiem ,New York Herald", 
któremu dostarcza codziennie artykuł 
nieprzekraczający 150 wierszy.

W um or

u su u a mo.mentiń 
nie ołówek „Ajj.S 
w s “ Nr. 1, Nieb) 
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tłuści, nie brud/, 

.'tokroć lepszv od k ienów . Wybiel 
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M R Y  I U R O D Z I N Y
Liczb? ślubów wzrasta, liczba 

urodzin maleje.
Mimo „ć.ęzKich czasów", o których 

lak chętnie opowiadają Niemcy, licz­
ba zawieranych w Niemczech ślubów 
vzrosla ostatnio z 6.7 na 71. pro mil- 

. Najwięcej małżeństw zawiera- 
ych jest na Górnym Śląsku, gdzie 
est znaczny procent ludności polskiej. 
7 przeciwieństwie do liczby zawiera- 
/ch ślubów, liczba urodzin maleje 
ile . I tu Śląsk kroczy na czele resz- 

państwa i wykazuje największą 
liczbę urodzin.

Na bankiecie, urządzonym iia. cześć 
pewnego poety, wznoszono jego zdro­
wie i wołano raz po raz:

— Niech żyje!
Wreszcie podniósł się poeta i rzekł 

nieoczekiwanie:
—  Chętnie, ale powiedzcie mi, z 

czego?
—  Skoro pan widział, że dwaj pi­

jacy rzucali na siebie krzesłami, dla­
czego pan nie starał się ich uspokoić?

— Panie sędzio, nie było już trze­
ciego krzesła.

. Pracodawca: — Przykro mi, że mu 
szę panu dać wybrudzone pieniądze. 
Ale chyba pan nie obawia się bakte-
ryj

Robotnik: — Ależ proszę pana. 
bakterje nie wyżyłyby z mojej pensji.

Dawid R. prowadził szynczek w 
dzielnicy, która słusznie czy niesłusz­
nie cieszyła się złą opinją. Do jego 
lokalu podobno miały schodzić się róż 
ne podejrzane osobniki. Lecz, — Bo­
giem a prawdą — Dawid nic podej­
rzanego nie zauważył i nigdy nie 
mógł zrozumieć, czego węszy pblicja 
w jego lokalu. Goście byli zupełnie 
do rzeczy. Płacili gotówką — a jeśli 
od czasu do czasu pobili się, to do­
prawdy nie było w tern nim podejrza­
nego.. Bili się przecież otwarcie, na 
oczach publiki a Dawid nawet zabez­
pieczył lampy siatką drucianą przed 
rozbiciem. „Po co mo być ciemno! 
Jak taki drab chce się bić, to niech 
widzi kogo bije: Po ciemku to i ja 
mogę oberwać!"

Gdy zjawiał się patrol — Dawid 
występował zwykle jako rozjemca. — 
Uni nic Złego nie robili! To nie jest 
krew — to wiśniak! Trochę sze roz­
lało przy te małe, przyjacielskie roz­
mowę!"

Policja była coprawda innego zda­
nia. Aresztowania i protokuły były 
na porządku dziennym.

A w gazetach znów pisano: „W 
podejrzanej spelunce Dawida R“...

W ten sposób rosła sława Dawida 
i jego lokalu.

Pewnego dnia było pusto u Dawida.

P g> 1  C i
B u d o w l a n a  w  W a r s z a w i e

Dojazd tramwajem.
Plany zatwierdzone. Dajemy 
natychmiast akty hipoteczne. 
Cena zł. 2,50 za łokieć kwadra­
towy na 2-u letnie bezprocento­
we spłatv. Wiadomość Sn. Akc. 
■ iT E S E N Y "  ui. Zórawia 55, 
elefon 23-66; święta 223-69. 

Od 9 — 2 i 4 — 7.

-PLANDEKI
nieprzemakalne, N A M IO T Y , 
BREZENTY własnej produkcji 

dostarcza

labtyka B r a c i a  D e u t s c h
W arszawa, Królewska 18

A PASZE.
Nagle otwarły się drzwi z  trza­

skiem i wtargnęło rozbawione towa­
rzystwo. Eleganccy panowie w cy­
lindrach, strojne damy, mocno de- 
koltowane. i

Wesołość aż biła falą podniecenia, 
płynącego z emocji. • 1

— Hej kelner! Likieru i apaszów.
—  Co szanowny pan sobie winszu­

je? Likiery, owszem. Ale tu niema 
żadne apasze.

— Nie gadać. Prędzej dawaj! 
Gdzie są twoi stali goście, również 
doliniarze i cwaniacy.

— Uni potrzebowali nie przyjść.
— Widzicie go! A ja potrzebuję 

ich zobaczyć! — ryczał jeden z go 
ści.

— Co ja  zrobię?
— On się pyta! Ja ci pokażę. 
Biedny Dtawidek, jak żyje nie do­

znał takiego despektu. Elegancka, u- 
rękawiczniona pięść spadła na niego. 
Aż się cały zatrząsł z oburzenia i o- 
depchnął natręta.

Tego tylko brakowało. Rozwście­
czony gość rzucił się na Dawidka. 
Eaczęła się bijatyka. Rezultat — 
Dawidek został zbity na kwaśne jabł­
ko.

— Już ja wolę moje stare klijen- 
ty, żalił się przy protokule. To nie 
są żadne apasze.

 — Żałuję bardzo, że historji
tej „nie potrzebowałem" wymyślać, 
gdyż działo się to wszystko w War-

W szawie. A nazwiska owych gentille;o- 
mów są do przejrzenia w protokułuch 
policyjnych.

Z A K Ł A D
ORTOPEDYCZNY

J .  Z 3 Vl& jg s ś r # ®ia G u. Lr
Warszawa, Leszno 25,
fron t. I p., teł. 15541. 
Fi ic> ci! roku 5510. 
L y l . o / y w u  a p a r a t y
lecznicze (system Uos- 
siugn), ręce i nogi 
sztuczne ua jnows&ycłt 
systemów. gorsety p ro ­
stu jące . frkże b a n d a ż e  
n i p t u r o w e ,  pnsy  hrzu_ 
szu- i t. p. Specjalny 
dżin! o ł .n rr in  lecznicze­
go. Wszystko wykony­
wa sio według ostat­
nich wymagań orto- 

padji chirurgkmej.

Głos inteligenta. — Jedni i ci suw i. — Dezercja■ — Gdzie sa
przyczyny?

A młodzi? Niema ich, — są 
zamknięci w nawskroś prywatnem, 
osebistem , codziennem życiu. Od 
szerszego terenu, od wyjścia poza 
sferę zawodowych obowiązków i 
konieczności uchylają się, uciekają 
do ścian sw ojego mieszkania i ws'ą 

Spotkałem niedawno jednego z dlatego prowincji brak młodych, I kają w  atmosferę społecznego nie­
młodych zdolnych pedagogów w ar-: zdolnych, energicznych sił i indywi j  i óbstwa.
szawskich i dowiedizałem się nte dualności. W yjeżdża ten kto musi,: Zjawisko to ma głębsze przy-

kogo. poprostu mówiąc, los bierze czyny. Abstynencja młodszej gene­
za w łosy i ciągnie do jakiegoś Mie mej-' prowincjonalne] nie wynika z
chowa, Płocka, czy Baranowicz. | racji braku tęgich głów  i tęgich in

Kto zna, kto wnika w układ dywidualno*ck -iakie - si?
stosunków prowincjonalnych, ten "’srod inteligencji prowincjonalnej.

że jest on bez po-bez zdziwienia 
sady.

— Pan?
— Tak, jestem źle widziany w 

Ministerstwie. Mam wprawdzie kil­
ka propozycyj na prowincję, ale 
uważałbym to za ostateczną klęskę.

— Dlaczego?
— Bo prowincja obniża infy- 

Ickt, zabija indywidualność, sprowa

widzi bez głębszej obserwacji na Tkw! ona Przedcwszystkiem w oba
pierwszy prawie rzut oka, że tych .! .kom ^ ,kacjI ,wtury B r z y ­

skiej i politycznej, zagmatwania wąktóry stają w szeregu jakiejś akcji 
czy idei społecznej można przera- 
chować na palcach ręki. Kilkakrot-

dza życie do zagadnień najbardz:ej na prezesura, czy sekretarzowanie 
codziennych i poziomych. Dobry o- 1 w szeregu instytucyj jest zjawi- 
biad i bridge — oto problem tych. i skiem zupełnie normahiem. I, co 
których los popchnął na prowfiitcję; j najciekawsze, że otiowlązki te pia- 
a ja chcę jeszcze żyć!... stują przeważnie ludzie starsi, przy

— M ówi przez pana pesymizm gięci życiem i latami. Młodych trze 
Machnął ręką, i nie dał się prze ba szukać ze świecą! 

konać; jestem pewien, że gdyby. Oczywiście w tych warunkach
proponowtaino mu nnwet najlepsze p rnca  mjmo najlepszej, najżarliw- 
warunki -  nie wyjedzie. ■ szej w oli idzie oporniCi boć trudn0

Mój znajomy, o którym piszę, żądać od bark przygiętych wie- 
nie jest w yjątkiem ; nie setki, ale kiem tego rozmachu, jaki daje peł- 
tyaiąca myślą w ten iam  sposób i nia życia.

, rttnków życia, które dzisiaj w ca- 
i lej Polsce nie są ani łatwe, ani 
| przyjemne.
| Ostatnie lata odbiły się pod 
i tym względem w najfatalniejszy 
sposób na stosunkach prowincjonal j 

I nycli. Psychoza polityczna opano- 
j wała wszystkie bez wyjątku sfery ; i 
l powywaliała drzwi zarówno dom ówi 
i piywatnych. jak i instytucyj spo-j 
łecznych, niby żrący iperyt wżarła 
się w każdą dziedzinę życia, nada-.- 
jąc jej charakter przedewszystk:em 
polityczno - partyjny.

W wielkich, stołecznych środo­
wiskach, objawy te wśród tysiąca

innych zacierają się zarówno nod 1 kalnym dygnitarzu. Ale tych jest 
gorączkowem  tętnem życia jak i oczywiście bardzo niewielu, 
różnorodności warunków. W ma- I oto. tu rozpoczyna się trage- 
łych, prowincjonalnych środowis- dja bytu prowincjonalnego! Mała, 
kach, gdzie tempo życia jest oczy- częstokroć głupiutka, a zawsze pra- 
w iscie bez poiów nania słabsze, a w ie chorująca na pozę i na w iel- 
rnewielkie płaszczyzny są terenami kość politykerja obsiada jak stado 
dla każdej pary oczów, wprowadzę dokuczliwych much życie, wciska 

| nie czynnika politycznego w yw ełu- się w zbiorowy intelekt, gasi roz- 
1 je objawy godne pod każdym wzglę mach, stwarza nieporozumienia i 
dem pożałowania. t-worzy w konsekwencji atmosferę,

Fan X, jako urzędnik państwo- od której ludzie uciekają do izola 
| ’-vy, nie m oże należeć do tej lub cji nawskroś osobistego, prywatne, 
j owej instytucji społecznej, aby nie go życia, ograniczając je do pelne- 

być posądzonym o przekonania na go półmiska i w najlepszym razie 
rodovce; pan Y odmówił udziału w oartji bridge‘a. Prowincja mimo, 
akcji :e* rzecz tej czy owej impre- ; że jadą tam zastępy lekarzy, inżv- 

I zy, dlatego, że na czele jej stoi se- ' nierów, profesorów', urzędników, 
nalor; pan A. czy pani B. nie przy j bankowców, ludzi, którzy są ner- 

, łoży ani ręki ani sił do pracy, b o jw em  i mózgiem życia, choruje na 
j ciąży na niej taki lub owaki szyld zanik indywidualności społecznych. 

Polityczny. Panowie N., Z. i K ..;na osłabienie tętna publicznego, bo
I me spo’>kają się razem w to warzy ludzie ci boją się komplikacyj i kon
Pt w i e, bo należą do trzech odmien­
nych g i ip  polityczny, a pan J., bc 
_ąc się jak ognia pana starosty.

sekwencyj, jakie przy szerszym ge­
ście mogą im spaść jak dachówka 
na głowrę.

/ogo lę  odmawia wszelkiego współ Ile traci na tym praca społeczna,
uaziału w pracy społecznej, aczkol 
wiek ma do podjęcia jej dużo wa­
runków.

I tsk przez cały alfabet i 
Pracują ci, którym nie zależy 

ani na panu staroście, ani na panu 
prezesie, mecenasie, czy innym lo-

najlepsze, najczystsze i najpilniej­
sze sprawy, wiedzą najlepiej o tem 
ci, którzy mimo wszystko stoją na 
sw oich posterunkach i raiują dobro 
publiczne,

Czesław Xawsry Jankowski.



r W  V1IL 1930. Nr. 217.
■4.

tT C fF  G R F P O P fR aE

O d p ł y w  w a l u t  z a g r a n i c z n y c h
KURCZENIE SIĘ OBIEGU PIENIĘŻNEGO — KLĘSKA ŻYCIA GOSPODARCZEGO POLSKi

TYDZIEŃ Iii ELBO WY
i

OGÓLNY ZASTÓJ. —  Ak CJE W DEPRESJI. — PAPIERY PRO  
CENTOWE —  ŚREDNIO. — DE WIZY UTRZYMANE

Ogłaszane co pewien czas bi­
lanse Banku Polskiego wykazują 
powolne lecz stale zmniejszanie 
się zapasu walut zagranicznych. 
Największe wszakże nasilenie 
spadku przypada na rok bieżący. 
P rzyjrzyjm y się poniższej tabel-
CC t

31. VII. 1928 
31. VII. 1929 
31. XII. 1929 
31. I. 1930 
28. II. 1930 
31. III. 1930
30. IV. 1930
31. V. 19.30 
30. VI. 1930 
20. VII 1930

501.7 milj. zł.
444.4 milj. zł.
418.5 milj. zł.
371.1 milj. zł.
360.4 milj. zł.
325.1 milj. zł.
297.7 milj. zł.
270.7 milj. zł.
241.4 milj. zł.
217.1 milj. zł.

Ścisłych danych na 31 lipca r. 
b. Bank nie ogłosił, w szakże przy 
puszczać należy, że zapas walut 
zagranicznych skurczył się do 
200 iniljonów złotych.

Czy zagraża to równowadze 
złotego?

Dzięki nowej organizacji Ban­
ku Polskiego ubytek w alut za ­
granicznych wogóle równowagi 
złotego poderw ać nie może, tem-

bardziej, że równolegle z ubyt­
kiem w alut zagranicznych po­
w iększał się zapas złota w skarb 
cu Banku. Obecnie zapas ten w y ­
nosi około 700 milj. zł., co s ta ­
nowi zupełnie w ystarczające sta­
tutowo pokrycie obecnego obie­
gu banknotów w  Polsce.

W szakże dalszy odpływ walut 
(zagranicznych ma decydujący 
w pływ  na kurczenie się naszego 
obiegu pieniężnego. I jak diugo 
odpływ będzie trw ał, będziemy 
obserwować stałe zmniejszanie 
się obiegu złotego.

Trzeba sobie uprzytomnić, że 
ten stan rzeczy jest w prost ka ta­
strofalny dla polskiego życia go­
spodarczego. Zahamowanie od­
pływu walut zagranicznych jest 
spraw ą zasadniczą w naszej po­
lityce gospodarczej.

Od pewnego czasu obserw uje­
my stałą ucieczkę kapitałów z 
Polski i to nietylko zagranicz­
nych, lecz i krajowych. P rz y ­
czyną tego jest brak dobrych lo­
kat, w skutek stopniowego zaniku 
rentowności przedsiębiorstw  han­

dlowych i przem ysłow ych.
Jak temu zapobiec?
W  pierwszym  rzędzie należa­

łoby zmniejszyć cię.żary handlu 
i przem ysłu, płynące z obecnego 
ustaw odaw stw a skarbowego. Od 
wlekanie wprow adzenia w  życie 
planu stabilizacyjnego w zakre­
sie reform y ustaw odaw stw a pań­
stwowego i przedsiębiorstw  pań­
stw ow ych jest ciężkim błędem, 
który mści się na naszem życiu 
gospodarczem.

To lekceważenie zdziałało, iż 
p ożyczka  stabilizacyjna nie otwo 
rzyła oam dróg do św iatow ych 
rynków  pieniężnych i nie przy­
ciągnęła kapitału zagranicznego 
do Polski. R. M.

G I E Ł D A
!*TT

Wczoraj zebrania giełdy nie był...
Dolar gotówkowy w obrotach po­

zagiełdowych — 8.883/4. Rubel zło­
ty —  4.62.

Dla listów zastawnych i akcyj ten­
dencja utrzymana, obroty małe.

Sezon letni jest jednym z naj­
cięższych okresów dla życia gieł­
dowego, z drugiej znów strony 
ogólna nadprodukcja naszych 
w arsztatów  przem ysłow ych, nie 
mających rynków  zbytu, w  zw ią­
zku ze stagnacją ogólnoświato­
wą, powoduje zanik obrotów.

Jeżeli chodzi o akcję, to niska 
dywidenda, w ypłacana przez to­
w arzystw a akcyjne i banki od­
strasza klijentelę od ich nabyw a- 
nia.

N a  g i e ł d z i e  a k c y j n e j  w  
dalszym ciągu obserw ow ać moż­
na spadek akcyj, jedynie fawo­
ryty , jak: Bank Polski, doznały 
lekkiej zwyżki kursu. Bank Pol­
ski ze 160 podniósł się na 166 zł. 
Innemi akcjami obroty nikłe, 
przy braku zainteresowania. T ro­
chę większym popytem cieszył 
się Ostrowiec (62 zł.) oraz P aro ­
wozy (22 zł.).

P a p i e r y  p r o c e n t o w e ,  
Obroty dość duże. Kurs ich ostat­
nio znacznie się poprawił. Noto­
w ano: dolarówka 63, pożyczka 
inw estycyjna 113, 8 proc. listy 
m. st. W arszaw y 76,6.

N a  g i e ł d z i e  d e w i z o w e '  
tendencja utrzym ana. Obroty 
średnie. Dolar gotówkowy u trzy  
muje się na poziomie 8.89. Zapo- 
trzebow anie pokryw a prawie ca 
kowicie Bank Polski. Tendencjf 
zw yżkową w ykazują dewizy ni 
Londyn.

Ruble złote 4.61 i pół, przeka 
j .y  na Berlin 213

Dobrobyt wyctiodźtwa
Oszczędności polskie sięgała 30l 

milionów złotych

W obec ogólnego dobrobyt! 
Francji i wysokiej stopy życio 
wej, życie em igranta polskiegc 
niczem nie różni się od życia ro­
botnika krajowego. Są jednak 
tacy, k tórzy przyjeżdżają z po- 
wziętem już postanowieniem, ż« 
w  czasie jaknajkrótszym  muszł 
zaoszczędzić rocznie kilka, czę-' 
sto 10 tysięcy franków.

Niektórzy oceniają oszczędno­
ści emigracji za ubiegłe 10 lat 
kwotę 1 miliarda franków (zgó« 
rą 300 milionów złotych).

Zakład Ubezpłeczeft Wzajemnych
m „  s t -  W a r s z a w y .

1. Kasa
Gotówka na rachunku Wydziału Finansowo-Podatkowego

2. Instytucje Kredytowe: “
a) Kasa oszczędn. m. st. Warszawy ^
b) P. K. O.

3. Papiery wartościowe
4. Zaliczka Wypłacona Magistratowi m. st. Warszawy na

kupno nieruchomości
5. Dłużnicy:

a) należności nieustalone
b) należności od ubezpieczonych
c) Zakłady Ubezpieczeń

6. Ruchomości
7. Inne aktywa:

a) sumy przechodnie
b) inne

1.938,S4
113.282.49

877 463,30 
12 964,75

115.221,33

890 428,05 
2.012.159,82

400.000,—

_
567.286^03 

51,89

ł "- 
95.136,18 
34.564,57

567.367,92 /
31.109.03

129.700,75 4*

1. Kapitał Zapasowy
2. Fundusz rozracnunkowy z byłym Wydz. Ubezpieczeń
3. „ na zwroty ubezpieczonym
4. , „ amortyzację ruchomości

Rezerwy
a) rezerwp na należności wątpliwe
b) rezerwa składki od portfelu przekazanego rea­

sekuratorom
c) rezerwa na szkody na udział własny 

Wierzyciele:
a) Zakłady Ubezpieczeń
b) Zarząd Główny Magistratu m. st. Warszawy ,

1. Inne pasywa: ,

o.

5.

:?:rr •)? 

42.910,32
K

42.119,35 
151.894 96

2.203.211,97 .£  
11.047*47 -w  

565.824,50 
11.976,18

..riTSii

3
236 720,2S tętn.*

22.189,80 
7.827,25 30.016,55

8.
a) sumy przechodnie
b) inne 

Nadwyżka

14.948.39 ż*'
4 279,36 19.237,-75

L369.24749

4.146.076,90 4.148.076,09

W.i.

3.

Szkody *
A. Szkody z lat ubiegłych

a) wypłacone
b) podlegające wypłacie

B. Szkody wynikłe w roku sprawozdawczym
a) wypłacone
b) podlegające wypłacie

po potrąć udziału reasekuratorów
Koszty administracyjne 
Nadwyżka

64.750,-
30.502, -

448.824.04
121.192,96
5 70 017,— 
185.976,91

1. Zwiększenie rezerwy na należności wątpliwe
2. Przenosi się na fundusz amortyz. ruchomości (15®/0)
3. Strata na kursie papierów °/o%
4. Zarząd Główny Magistratu m. st. Warszawy tytułem

zwrotu kosztow ogólnej administracji 3°/0 od wy­
mierzonej składki Zł. 2.594.241,75

5. Opłata stemplowa
6. Nadwyżka

RACHUKFK UBEZPIECZEŃ Ma

rfo.252.—

384.040,09

1. Fundusze przenieś, z roku ubiegłego
. j aj rezerwa na nieureugulowane szkody na udział 

własny
2. Wymierzona składka w roku sprawozdawczym 

z tego przesazano reasekuratorom
3. Prowizja przypadająca od reasekuratorów

— 95.252,—
2.594.241,75 

846 928,04 1.747.313,71 
----------------- _ 314.863*81

479.292.09
437.724,78

1.239.912,65

2.168.929,52

STRAT I ZYSKÓW.
19.717,57

4 679.85 
4.487,23

77.827.25
25.619,08

1.389.247,19

12501.578,17

1. Nadwyżka na rachunku ubezpieczeń
2. Odsetki za zwłokę w opłacie składki
3. Nadwyżka wpływów w dziale szacunków budowli po

potrąceniu wynagrodzenia techników
4. Procenty od lokat

2.156.929,52

l 239.912,65 
^44.512,78

29.132,54 
g 18/J  60,22

1.501.57847

Podział nadwyżki
60% na Kapitał Zapasowy 821.548,31
20% „ akcję przeciwpożarową 278.849,44
20% „ zwroty dla ubezpieczających 273^49*44

1.369.247,19

Dyrektor
(—) J. Alezandrowicz

Vice Przewodniczący Zarządu
(—) W . Ryday kawek)
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CZARNY AMARANT I BIAŁA ZIELEŃ
NA MARGINESIE LITERATURY I SZTUKI DNIA DZISIEJSZEGO

JULIAN EJSMOND.

Litanja do Najśw. Panny

Kto chce pisać o tem, co się 
dzieje dziś w  literaturze polskiej 
i w  t. zw. sztuce, a pragnie mó­
w ić prawdę, musi w szystko na­
zyw ać wlaściwem  mianem. Czas 
już najwyższy, aby am arantu 
nie nazyw ano kolorem czarnym, 
zaś bieli —  zielenią.

L iteratura polska kona powol­
ną śmiercią. Jak z teatru  w ypar­
ły  polski repertuar sztuczydła 
francuskie, amerykańskie, nie­
mieckie, węgierskie i żydowskie 
— jako więcej „życiowe", czyli 
pornograficznie „pieprzniejsze"— 
tak z polskiego rynku księgar­
skiego, powoli, ale system atycz­
nie niknie polski autor, zastępo­
w any przez pisarzy am rykań-
skich, angielskich, niemieckich i 
francuskich, jako więcej „euro­
pejskich" i znacznie przystęp­
niejszych dla polskiej m asy m y­
ślącej kategoriami, jakie jej na­
rzuca film am erykański i niemie­
cki, dominujący w Polsce dzi­
siejszej.

Tu tkwi sedno zagadnienia.
Masa polska „wychowuje się" i 
urabia swoje pojęcia na filmie 
fabrykowanym  w Berlinie i w 
Hollywood. Jej kąt patrzenia s ta ­
je się z każdym  dniem coraz bar­
dziej m iędzynarodowy, a coraz 
mniej polski i chrześcijański. 
Dzięki temu pomiędzy polskim 
autorem a czytającą publicznoś­
cią, pow stała przepaść głęboka. 
Taka sama przepaść leży pomię­
dzy  teatrem  polskim, a dawnymi 
bywalcami teatralnymi. Nie ro­
zumieliśmy się wzajemnie. W bi­
to pomiędzy nas kilka silnych 
klinów, które nas rozdzieliły. 
Polska stała się wielkim zbiorni­
kiem, do którego ze wszystkich 
rynsztoków europejskich i am e­
rykańskich płyną „ideały" zam ­
k n ię ty  w  książkach, tak skwapli­
wie tłumaczonych oraz w  fil­
mach i sztukach.

W rażliwa dusza m asy polskiej 
coraz bardziej przejmuje te „idea­
ły", a w yzbyw a się cech pol­
skich. Stajemy się coraz w y raź­
niej najprawdziwszymi, m iędzy­
narodowym i Europejczykami. Li­
teraturę wzięli w  pacht żydzi. 
K rytykę literacką także. Kilka 
największych w  Polsce firm w y ­
dawniczych jest w rękach ży ­
dowskich i one drukują 70 proc. 
nakładów, jakie się ukazują na 
rynku księgarskim. Są to prze­
ważnie prace autorów  żydow ­
skich, żerujących we Francji, 
Ameryce i w Niemczech. Tłum a­
czeń tych dokonują często w y ­
cofani z obiegu literaci polscy, 
aby z głodu nie umrzeć, lub tacy, 
których obojętność społeczeń­
stw a i ciche milczenie prasy, 
ubiły. Znanym jest przecie fakt, 
iż jeden ze sławnych poetów pol­
skich, mistrz słowa, k tóry  przed 
niedawnym czasem zm arł — na­
w et mu pogrzeb szumny w y p ra­
wiono na koszt społeczeństwa—  
z nędzy wielkiej tłum aczył g ra­
fomanów francuskich i niemiec­
kich dla pewnej żydowskiej fir­
my wydawniczej!... Literaci pol­
scy są dumni i umieją cicho 
umierać...

Owemu ogólnemu prądowi za­
pychania rynku księgarskiego 
tłumaczeniami, uległy także pol­
skie firmy. Jedna z czołowych 
polskich firm wydawniczych, w y 
dała w ubiegłym roku pięć ksią­
żek a 14 tłumaczeń. Druga, także 
polska firma nakładcza, na jedne­
go autora polskiego znalazła so­
bie czterech Francuzów. Taniej 
i wygodniej. Polski autor bierze 
za powieść od 2000 zł. do 5000 
zł., tłumaczenie zaś kosztuje za­
zwyczaj od 390 do 400 zł., zysk 
więc z wydania tłumaczenia jest 
wielki.

Opnja polska w  tych rzeczach wielkim „Akademikiem" i w  sła-
jest zdezorientowana kompletnie. 
Polskiej krytyki literackiej pra­
wie że niema. Oceny i recenzje 
książek piszą po dziennikach 
przeważnie t. zw. „wzmianka- 
rze". P rasa codzienna, z małemi 
wyjątkami, traktuje literaturę i 
sztukę jak ubogiego kuzyna. Ma­
ło jest pism codziennych, posia-

wie chadzać, jako w słońcu. Ta­
ką hecę ankietową robiono z lite­
ratami, malarzami i rzeźbiarzam i 
trzy razy w  niepodległej i miłej 
Ojczyźnie. Kosztowało to na- 
pewno setki tysięcy, ale każdy z 
nas tkwi w ministerialnej szufla­
dzie i dobrze mu tam. Przecie to 
ważniejsze, niż w szystko inne,

dających stałego redaktora dzia- boć biurokracja musi mieć w szy- 
łu literatury  i sztuki, ale za to , stko poszufladkowane należycie, 
każdy w iększy dziennik ma re- aby ostatecznie w tym Departa- 
daktora sportowego, b a ,-n aw et mencie było coś do roboty. O 
filmowego. Jakże wiele możnaby podziale zapomóg i subwencyj 
na ten temat napisać i wysnuć pomiędzy swoich —  lepiej za- 
smutnych refleksyj. Będziemy  ̂milczeć. Dość na tem, że dawano 
jednak łagodni i względni. j zazwyczaj tym. którzy się już

Józef hr. Tyszkiewicz poruszył skończyli, albo którym  już nic 
zagadnienie rzetelnej nie potrzeba. Tak było dawniej.ostatnio

sztuki i prawdziwej kultury poi 
skiej. Jak grom z pogodnego nie 
ba dancingowo - filmowo - spor­
towego, spadł jego cenny a rty ­
kuł na szpalty „ N a s z e j  P r z y ­
s z ł o ś ć  i". Błysnęło, zagrzm ia­
ło, i cisza — przesłodka polska 
cisza... A przecież ten wielki este 
ta i stuprocentowy, rasow y Po­
lak oraz wielki miłośnik sztuki, 
dzwoni na alarm.

Trzeba dziś bronić nietylko kul 
tury  polskiej, ale i duszy polskiej.
Nie o fantazje literackie chodzi, 
nie o to wreszcie, czy się jaki 
polski talent zmarnuje, ale o 
to, abyśm y , się ostali w  
swojej narodowej odrębności. Nie 
są to strachy na Lachy, ale na­
ga, krzycząca wielkim głosem j że Skoczylas tego ducha pod- 
prawda. Cóż z tego, że Minister- trzym a, nietylko w  malarstwie, 
stwo W yznań i Oświecenia P u - ' ale i w  literaturze.

Obecnie w  Departamencie Kultu­
ry  i Sztuki zasiadł nowy szef, p. 
W ładysław  Skoczylas. Nie uprze­
dzajmy faktów.

Człowiek, stojący na czele te ­
go Departam entu musi umieć 
wniknąć w ducha epoki i zrozu­
mieć grożące nam niebczpieczeu- 
stw a. Niech dla niego am arant 
będzie amaraniem, a biel bieią. 
Skoczylas, jako malarz - a rty ­
sta, zna się na kolorach. Będzie­
my mu wierzyć. W u  Jamo po­
wszechnie. że jest źle Podobno 
gorzej, aniżeli źle... Rzetelnej kul­
tury  i praw dziw  ;j sztuki potrze­
buje Polska dnia dzisiejszego. 
Szlachetny styl polskiego ducha 
jeszcze żyje. Chcemy wierzyć,

W ydawnictwo „Pow ściągli­
wość i Praca” ogłasza „Litanję 
do Matki Boskiej” napisaną 
przez tragicznie zmarłego ś. p 
Juljana Eysmonda i nadesłaną 
4 maja b. r.

Zorzo poranna,
która kw iaty ratujesz, ludzi i

ptaszęta  
spraw, aby dusza nasza była

uśmiechnięta, 
jako poranek światłością jaśnieją­

cy  Bożą,
Poranna Zorzo! '

Wieczorna gwiazdo!
Sercom naszym  daj spokój zm ierz 

chu czerwcowego. 
Promieniste anioły niech słów na­

szych strzegą, 
Oto jest prośba nasza cicha

i pokorna,
Gwiazdo wieczorna!...

W Ś R Ó D  K S I Ą Ż E K

blicznego przez swój D eparta­
ment Kultury i Sztuki roześle do 
nas, literatów  polskich, kwestjo- 
narjusz i zapyta się, ile każdy z 
nas napisał, ile w ydrukow ał, 
gdzie, co mu za to zapłacili, czy 
ma osobny pokój do pracy i te ­
lefon, czy ma żonę i syna (który 
oby broń Boże nie był literatem 
polskim), wreszcie czy posiada 
jakie prace niewydrukowane i t. 
d. Takich zapytań było w  owym 
kwestionariuszu coś około, trzy  
kopy i mendel. Dobrze, że nie 
kazano nam jeszcze posłać odci­
sku palca wskazującego. Aha, był 
bym zapomniał, musieliśmy też 
wysłać po dwie fotografie na­
szych znakomitych oblicz.

A w szystko to było gwoli utwo 
rżenia onej przesławnej i smut­
nej Akademji Literackiej, aby 
gdzieś ktoś mógł pływać, być

Będziemy czekać, ale czekanie 
nasze będzie czujne.

Simplex.

GOSPODYNI 
rutynowana, samodzielna przyj­
mie od zaraz posadę na probo­
stwie. Adres: Warszawa, Al. Je­

rozolimska 97 m. 18

ORTOPEBYSTA-SZEW C
S t a n is ła w  R u en iń sh i

W arszaw a. Podwale 18
wejście od Piekarskiej 

tel. 540-18.
Przyjmuje obuwie orto­
pedyczne do aparatów i 
krótkich nóg. platfus, od­
ciski, nogi guzowate i inne 
zboczenia. Wykonywa się 

według ostatnichwy- 
magań ortopedji chi­
rurgicznej

4  E  «  Z N  I  €  &
C h m ie ln a  2 0 .

weneryczne, skórne, włosów, kosme­
tyka, wewnętrzne, kobiece, chirurg 
ucha, gardła, oczu, nerwowe, analizę 
krwi i moczu. Lampa kwarcowa 

Wizyta 4 złote.

na długoterminowe 
R A T Y  i najtaniej. 
Przeróbki i reoe- 

racje, fasony modne robota solidna
F U T R A

ony m<

L A C H O W I C Z
Chłodna 8 tel. 283-39.

Z nak fabr.

Pamiętajcie o tradycji 
ojców waszych

w każdym domu chrze­
śc ijań sk im  powinna pa­

lić się lampka przed 
obrazem.

K n O t k l d o  l a m p e k
poleca

A . Lechowicz
W arszaw a. Plac 3 Krzyży 13

Firm a is tn ie je  od  18 8 2 r. 
W YSTRZEGAĆ SIĘ N A ŚLADOW N 1CTW .

Prześladowanie religji w Rosji 
Sowieckiej. 19 30 . W ydawca N a­
czelny Kom itet Akademicki (K om i­
tet Medalu „Cudu nad W isłą”. A- 
kademicka Nr. 5 W arszawa) str. 
45-

Książeczka, wydana w 10 -tą 
rocznicę „Cudu nad W isłą” opowia 
da w sposób przystępny o prześla­
dowaniu religji w państwie Sow ;ec 
Jóem i akcji Ojca św. Piusa XI, 
który spieszy z pomocą i m ateja!  
ną i duchową jęczącym w jarzmie 
Antychrysta chrześcijanom rosyj­
skim.

Broszurę uzupełnia Wiadomość
0 medalu „Cudu nad W isłą”.

17 ' ]

M IEC ZY SŁ A W  H A IM A N . Po  
lacy w Ameryce. Historja wychodź 
twa polskiego w Stanach Zjedn. dla | 
użytku polskich szkól parafjalnych 
Nakładem Polskiej Katolickiej Spór 
ki W ydawniczej (.1331 Augusta 
Blud. Chicago) (str. 85).

Z tej książeczki dzieci polskie ; 
w Ameryce dowiedzieć się mogą o 
przeszłości wychodżtwa polskiego 
w Stanach Zjednoczonych, jego 
pieiwszych pionierach, bohaterach
1 pracownikach. Zrozumieją, że 'ak 
samo jak i inne narodowości, Pola 
cy położyli wielkie zasługi n a d  s k o  

lonizowaniem kraju i przelewali 
ofiarnie krew w obronie jego w ol­
ności i niepodległości. Polacy bo 
wiem są w Stanach Zjednoczonych  
współtwórcam i kultury amerykań­
skiej i współgospodarzami wielkie 
go państwa.

Autor podaje cały szereg naz­
wisk zasłużonych dla Ameryki Po  
laków i kreśli dzieje pierwszych 
esad polskich i udziału Polonji w 
amerykańskiej wojnie światowei.

Książeczka ożywiona jest umiło 
waniem Starego Kraju i wiary oj­
ców, stawiając jako przykazania 
dla młodzieży polskiej napomnienia 
wielkiego Polaka 1 męża świątobli­
w ego ś. p Arcybiskupa Cieplaka, 
który wzywał wychodźtwo do za. 
chowania wywiezionych z dawnei 
ojczyzny skarbów . wiary, m owy i 
cnót.

L. R.

Niebios błękicie!
Uchroń nas od codziennej trocki 

i od szkody, 
U życz nam słońca Twego i jasnej

pogody
przez całe życie...

R zeko światłości!
Unieś nas falą swoją modrą

i słoneczną
kut przystani, gdzie wieczny odpo- 

{  czynek gości
i radość, która jest tak samo

wieczną...

Rzeko błękitna! 1
Spraw, byśm y pili błękit duszą

upragnioną
i chłodzili nim zm ysły , gdy w nas 

nadto płoną,
i gdy dusze pragnienia cielesne 

nam pieką,
Błękitno rzeko!-.-

Lesie przedwieczny! 
sięgający niebiosów! W brew

wszelkim  nadziejom  
pozwól nam trwać naprzekór bu­

rzom i zawiejom. 
Twój św ięty szum  m yśl naszą 

niech ku niebu niesie, 
Przedwieczny lesie!

j

Pole radosne,
pełne zbóż śpiewających nieskoń­

czonej toni! 
Niechaj Twa dobroć płody naszej 

pracy chroni, 
niechaj nas omijają klęski

i niedole,
Radosne pole!

Lipo pachnąca! ^
Gdy Cię złotem  okryją złote lipca

brzaski,
pelnaś wonnego miodu, kwiatów  

Twoich laski, 
Daj nam słodyczy bez końca...

■ :rA
Brzozo dziewicza!
Śród pochylonych  — prosta, po­

śród ciemnych — biała, 
spraw, ażeby nam zawsze niewin­

ność jaśniała 
z uśmiechniętego oblicza...

W ierzbo przydrożna ,
dająca cień wędrowcom, spragnio-,

nym  ochłody, 
gdy ich pielgrzym ki zm ęczą

niewygody,
Niech i nam u stóp Twoich spo­

cząć będzie można.

Owocu Boski,
dający sercom nektar, duszy  __

, upojenie..
Ugas nasze płomienne, bolesne

pragnienie,

i
i _
I  * RADIOAKTYWNY: DO ZĘBOWI UST i

u  l i w u n i a i i H i s i H i m u j i i i H i i n i i P i

TLE HOL

Ułagodź palące troski.-.

Kłosie dojrzały,
chylący się ku ziemi, moc biorący

z nieba. 
Daj nam pożywać z Ciebie

powszedniego ckleba 
przez żyw o t cały...

Opiekunko skowronków! 
która strzeżesz ptaszęcych gniazd 

pod kwietną miedzą 
i piskląt, co pod m atek skrzydeł­

kami siedzą 
nim nie ulecą w niebo z  pieśnią 

polnych dzwonków.

Pani słowików,
nocą pośród jaśminów i śród bzów

chroniąca
natchnionego śpiewaka od złych  

drapieżników
w świetle miesiąca.

Jaskółek Matko,
która w skazujesz im niebieskie

szlaki,
| gdy zza  mórz wraca ich strudzo­

ne stadko,
spraw, byśm y Cię w idbili pieśnią 

& ka a ta ki.
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Fa” fhv- najtaniej. W ytór wJelH; 9 y  
pidlr li Jadalnie, Rabinaty. Kredowy, 
nory, krzesła. Otomany, tapc^my, 
hjzefd . Br> stołki, okazyjne saluty 
I komplety klubowe, Goto wką, ratam . 

ikłgoane wsTmki.
^ F L O R Y D A ”

Dimielna Nr 41. róg Mnrszausowskljj

- a

5S 5.

Na sezon letni, 
najnowsze faso- 
ny 1 kolory ks- 
p e lu  s z y  m ę- 
skicb, ora~ cza­
pek .portowych.

ciec*, Pochmara
Zgoda 3, tek 79-24

„Woczesna Wytwórnia stempli 1 klisz 
biicmkowych

Z. GASIOROWSK1
V u k  iwa. Żytnia Nr. 27.

ilr.i

(Jivwr

B U T T 2 D U 6 U
w ykon ytoa.

SZEWC ORTOPU/YSni

ABIERtfACKl
Elektoralna 19.

F U T R A
Baty najdogodniejsze i  naftaufeC. 
Brzerahif nie i reparacja futer, tfjm- 

ny molne, robota solidna.

K A C P R Z Y E
Nowogrodzka Nr. 27, H  249-OŁ

BIURO ZBOROWSKIEJ 
Mazowiecka 4

Nauczycielki, naauczycieli, Fran­
cuska młoda, \ngielki, Niemki, 
wychowawczynie, gospodynie 
wiejskie z  dlugiemi świadect­

wami.

, OGRODZENIA DRUCIANE 
L. Mieczyńskl 

Warszawa, Elektoralna 19, tel. 
215 - 44. Egzyst. od 1855 r.

MEBLE, otomany gwaranto­
wane. Raty według budżetu ku­
pującego. Proszę sprawdzić. Zło­
ta 25, druga brama.

£F. ZMARSZCZKAMI, p i e g a  n i  
podbródkami i ze złą cerą pań ni* 
będzie Panie chcące się pozbye 
zmarszczek, piegów, podbródków, 
miei naprawdę ładną cerę, łabędzią 
szyję i klasyczny owa) twarzy, role  
tyguj;, się od 11 do 5. Pracując* pa­
nie w niedziulę od 2 do 7. Ho. 41, 
m. T. Paderewska Zofja uudwika.

Młody, energiczny hiurallsta, z 
ładnym charakterem pisma, b. 
kilkuletni przodownik policji, pro­
si o jakakolwiek pracę, nawet fi­
zyczną.
Wiadomość: Okopowa 13 m. 59 

dla C. D,

4 i  i i i a I . i  ^ l u i n l u s k  na wszystkie dni w roku, zleio 
m g W O i g  S W i “ f | f C l l  opracowani; przez ks. dokto «i 
W. Galania, ozdobione 356 ilustracjami, 740 stion druku, w ozdob­

nej oprawie, najnowsze poprawione wydanie, cena 12 zł.

Życie i snrerć Pena Jezusa, u-ylo ^:z o£z 8z’y w
Najśw. Marji Panny, opis miejsc cudami słynących i , ywoty Świę­
tych w jednym komplecie, format 22X34 cm., w odobr.cj oprawie,

cena 25 zł. ‘
n«tb a . l i i b i a J  n - . .  5« ł  (Ouo Vadis) Sienkiewicza, 292 str. 
D O K ąu  ICIZlCiSZ P S f  -lustrowane w oprawie, cena 4 zł.
Na opłatę poczt, należy załączyć 3.50 zł. Powyższe dzieł? powinny 
znajdować się w każdym aomu katolickim, jędą ozdobą l pamiątką 
I [la prawnuków, więc kto zamówi nie pożałuje. Wysyła księgarnia 
„Czeczwa" p. z. Jana Maćkowa. Rożniatów. Mwłpp. Strutyn . L i .

-A -

P R Ą D
Miesięcznik Związku Polskiej Inteligencji Katolickiej

Odrodzenie
pod redrkcią X. Dr. A. Szymańskiego

Pismo poświęcone zagadnieniom myśli i działalności
Katolickiej

Adres Redakcji i Administracji: Lublin, Unłw en ytet 
Prenumerata: rocznie 18 zł., półrocznie zł. 9. kwartalnie zł. 4.50 

P, K. 0.: Miesięcznik Prąd Nr. 4580.

GOŚĆ NIEDZIELNY
Ilustrowany tygodnik katolicko-społeczny

jest najtańszem pismem llustrowanem w  Polsce
f l o M  N i e d z i e l n y  redagowany jesl w duenu “zczerza katolic- 
k'm, a artykuły jego omawiają całokształt życia katolickiego. Ilu­
stracje zfc świata katolickiego 1 życia • społecznego wykonane 

pierwszorzędną techniką rntograwurową.
Przedpłata kw irtalnie złotych 2.40, miesięczna 80 groszy,. 

numer pojedynczy 20 groszy.
.GOŚCIA NIEDZIELNEGO* należy żądać przy każdym kościele kat 

i u sprzedawców gazet.
Numery okazowe wysyła bezpłatnie administracjo w Katowicach 

al. Mar»z. Piłsudskiego 58.
Mieszkańcom miasta stoł. Warszawy i okolicy, podajemy uprzejmie 
do łaskawej wiadomości, iż gen. nrzedstawicieistwo i skład główny 
„GOŚCIA NIEDZIELNEGO" na Warszawę i okolicę znajduje się 

w CENTRALI PISM KATOLICKICH

„KRONIKA RODZINNA” w Warszawie. Podwale 4 tel. 15-95.
Tamże można otrzymać numery okazowe i zamawiać „Gościa Nie­

dzielnego" w prenumeracie miesięcznej i kwartalnej.

Ptemrsza Krajowa 
Wytwórnia Wyżym?czek

aluminjcwych patentowanych 
l e p t z C  l o w i e l e  t a ń s z e  o d  z a g r a n i c z n y c h

N A  Ł O Ż Y S K A C H  K U L K O W Y C H
LUDWIK WAHL i SYN, Chmielne 58.

10. vm 1930 Sr 217-
Gdzie orężna najtaniej

kupić?
o
® i 8 s

Krawiec Męski

WŁ. GODLEWSKI
W arszswa Nowogrodzka Nr. 11 m. 13, 
tel. 406-bl. Przyjmuje wszelkie obsta- 
luuki z własnych i powierzonych me* 

terjałów. Canj przys. ne.

■ 341. r S O B Y  
ORfOMBYCZN4

K A P E L U S IK
J U

Kapelusze i czapki męsldo

K ARO L ST E G N E R
'Trębacki. Nr. 11.

HEBIB
Fabryczne Składj Meblł

M. K L A SU R A  ~ P :
Warszawa, Żórawia Nr. 2 i Chmielna 
6. Poieta m< sble gwarantów „,ej do­
broć.: stołowe, gabinety salony oraz 
pojedyncze sztuki szafy, kredens,, bi­
blioteki, biurka stoły, oraz, wyroby 
tapicerskie i t. p. Ceny niskie. Sprze­

daż takż< nr raty.

M E B L E
Lrotow* oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnyn na ra­

ty. wytwórni własnej, poleca

F. URBANOW SKI
Wilcza Nr. 20 róg Kruczej.

■  M N a o C H Y ,  
T R Y K O T A Ż E

Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy

J U U A N  CYBULSKI
Warszawa, Nowy Ss-iat Nr. 36, tel 
148-15. Poleca pończochy, skarpetki 

i  reformy w wńdkmj wyborze.

P A S Y

l u c z i i c z i  i 
uszc/uuia]ącr

GUMOWE
pończ&c’! / 
rr żył ak!

c r t o p ! W. Lachowicza
Wmzawi. MirszaTkuwska 121. pirinzj .U it 

CEK* HtZFóTi M.Ł1

Protezy z duraluminium
niezwykle leknde 1 trwa­
łe, (ostatnia zdobycz 
teciinild), aparaty lecz­
nicze - ortopedyczne 1 
chirurgiczne (wyciągo- 

i< j(® w>eX pasy przepuklino­
we i brzuszne, wkładsi 
na płaską stopę i obu­

wie lecznicze. 
Polecr Wytv. Przyrz. Orcos.

ANT. KUGLEAR
NAA5ZALK0WSKA 42 1 H «»/», 

U ł l t l  146-IŁ
Medal: słotę Pcterabutf 1915, 

Warszawa 1927. 
F i r m a  c h e z c ś e l j  a ł i  z »

R Ó t N ! m
Fabry &.& luster i  szlifiem a. szkła

B-C1A B A B IC Z
Warszawa, Solo Nr. TI, teL 150-ftŁ 
Lustra m eblow, i galanteryjne szus 
tecl niczne oraz wszelkie roDoiy w  

m ati « szklarstwa wchodząca

PIECE SZRAJBERA
!ICS1j3»Ł#3i

alesitanloia 
l kochann i

E•
H ocaa I trwała, L e n iir iK c i ezała. i r « i i  Lr j n o l ł -
a iJcutUem tego f t* S \  O f i a g d n o S C l  opału w porówraolu do 
wszystkim pieców kaflowych. I b ę d r i o i i  „ a r o a n y c b  r * a a * .  
l*w, 1-st-tilŁ-,. SaSrSBds, t. sDost. Przesafo '.O.OOC 
L d tu k  w użyciu. Polecane i wypróbowana jfizez wszystkie ministerstwa

1 urzędy.
Wynalssek f wyrób całkowicls polski*

K A R O L  S 3 R A J I  B R
w Warszawie, ul. Grójecki. 53. telefon Nr. 320-33.

Zakład $LIISARSK0 -MECHANICZNY
WARSZAWA, uL Leszezyńkk' 7a (Powiile) 

proł rdzony prsez długoletniego kierownika
Jikor.y RZ.KMIOSŁ XX. SALBZJ7.NÓ*

'Pkonuie: ERAMT I OGRODZENIA kOtdelM I cm- 1  

brlkony, h d l i i i n d i ,  ża lu zie  I okuciu dookiaa 

I d rzw i, tudzież w tzelki rupnracl >

ii '
N iedaw no opuściła Prasę książka p od  tytułem

W  R Ę C E  O J C A
opisująca w wzruszający sposób ostatnie chwile żyoia wielkich ludz

Zam aw iać

K S (F P * n, , !A PRZ EGL Ą DU  KATOLI CKI EGO lub DOM P R A S Y  K A T ,
W a r s ? ;  v a ,  K r a k .  P r z e d m i e ś c i a  “7 1 .

D A Ć  W S  Z e  D Z I Cl
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LUDNOŚĆ MAŁOPOLSKI WSCHODNIEJ
RZECZYW ISTE STOSUNKI NA RODOW OŚCiOW E.

,  ̂ Lwów, 7 sierpnia.

Działalność Ukflaańskiej Organi­
zacji W ojskow ej teroryżującej oa- 
łą M ałopolskę W schodnią, uprawia 
jącej napady bandyckie i rabunko­
we, podpalenia i t. p. — ma na ce 
lu rozpowszechnienie w świecie 
mniemania, iż kraj ten jest czemś 
w rodzaju Irliamdji, walczącej o 
swe wyzwolenie, lub b. K ongresów
ki n 'v1 rera rosyjskim.

U. O. W ., kierowana przez pro 
wodyrów, przebywających zagrani­
cą i korzystających z obcych źró­
deł finansowych, apanowalla ukrain 
ską młodzież szkolną i jest siew ­
cą nienawiści i zbrodni w kraju

(Korespondencja własna).

nich. — W arszawa, 19 30”. (Odbitka 
ze „Spraw Narodow ościow ych R- 
III. Nr. 3 ). Dr. Krysiński oprócz 
spisu ludności z 19 2 1  uwzględnia 1 
inne źródła i jest w swych w yw o­
dach bardzo ostrożny, korygując 
nawet na naszą niekorzyść spis 
19 2 1  r.

Trzonem ludności polskiej w 
tym kraju jest ludność wyznania 
rzymsko - katolickiego, przyczero 
należy zaznaczyć, iż ludność ta li­
czebnie stale wzrasta. W  1857  r. 
katolicy rzymscy stanowili tu 21,4  
proc., w 1900 r. 2 3 ,5 , w 19 2 1  r. 
27,8 proc. ■' : rśĈ j :

Odsetek Polaków wyznania

i względna) dadzą się podzielić na 
3 grupy: 1 ) Pogranicze etnograficz 
ne o przewadze polskiej, mogące 
być właściwie zaliczone do obszaru 
etnograficznie polskiego, 2) W y­
spa lwowska (Lwów, Przem yśla­
ny i Kamionka Strum iłowa) oraz 
3) W yspa Podolska (Skałat, Trem ­
bowla, Czortków).

Cały zaś kraj można pod wzglę 
dem narodowościowym  podzielić 
na pięć obszarów.

1 ) Zwarty obszar polski (Pow . 
Brzozów  oraz części pow iatów : ja  
rosław, Sanok, Przem yśl, Luba- 
czew i Rawa Ruska).

2 ) Obszar m ieszany o przewa-
grecko - katolickiego dość trudny j dze Polaków: Należą do niego czę

który przez sześć wieków dzielił lo- dla ścisłego ustalenia, według obli- sc* p ow .: Jarosław. Sanok, Prze- 
sy swe z Rzeczypospolitą Polską, czeń dr. Krysińskiego wynosi 7 .S ! myśl, Lubaczew, cały pow. Mościs 

W iemy wszyscy, iż Małopolska proc. ogółu greko-katolików i 4.8 ka i 1 3  pow. centralnych (oba 
W schodnia jest krajem o ludności proc. ogółu  iudności. Polacy wy- lwowskie, Drohobycz, Przemyślany, 
mieszanej z przewagą kultury poi- znania m ojżeszow ego według tegoż , Kamionka Str., Złoczów, ' Brody, 
skiej. Wiemy, że Lwów, semper fi- badacza wynoszą 0,9 ogółu Pola Zborów, Tarnopol, Trembowla, Bu 
delis, jest grodem polskim — ale po ków.

Cyfry dotyczące Polaków  w Maza Małopolską szerszy ogół nasze­
go społeczeństwa niesłusznie, wyo- łopolsce W schodniej w dn. t stycz 
braża sobie teren działalności U. . nia 1928  r. p. Krysiński tak ustala 
O. W. jako ziemie, w których w y­
bija się na powierzchnię życia więk

czacz, Czortków i Skałat oraz czę­
ści 1 1  sąsiednich powiatów ).

3 ) Obszar pólnccr.y mieszany o 
przewadze Ukraińców. (Pow . Tąwo 

Ludność cywilna 1 .836.262  czyli j  rów, Żółkiew, część pow. Rawa
34,0 proc. j  Ruska, pow. Sokal, Radziechów,

szość ruska, czyli ukraińska. W ojsko — 45 .S19 , czyli 69.2 Najliczniejsi są Ukraińcy w okoli-
D la zorjentowania się w tych proc. Ogółem 1 .807.969 czyli 3 3 ,2 1 cach Jaworowa), 

stosunkach pomocną jest wielce proc. 4) Obszar ? polud. m ieszany o
praca dr. Alfonsa Krysińskiego p. Ogólny obraz stosunków  naro przewadze ukraińskiej, liczący 21
t. „Liczba i rozm ieszczenie ludno- dowościow ycli tak wygląda ( i .I  powiatów  w tem 10  z woj. Stanisła
ści polskiej na Kresach W schód- 1 1 928 r.) :

*.887 969 — 35,2  procent 
- 7 3 3  473  — S i.5 

504 194  — 9,5 
169  834 — 3,2 

31.844  — 0,6 ,,
S-3° 7-3 i 4 — 100 procent

P o p is y  d e m a g o g ii
JAK ZWALCZALI SIĘ WYZWOLENIE I STRON. CHŁOPSKIE.

Polacy 
• Ukraińcy 

, Żydzi
  Rosjanie

h»* Niemcy 
Razem

Pozycje te różnią się w porów ■ 1 
naniu do wyników spisu ludne ści

w 19 2 1  oraz wyborów

Obliczenia I 
dr. Krysińskiego! Spis 19 2 1 Wybory 1928  r.

Polacy 35-2 39.1 40,5
Ukraińcy 5L5 53,6 46,2
Żydzi 9.5 6,6 9.5
Rosjanie 3.2 — 3.2
Niemcy 0,6 0,6 0,6

W  świetle analizy autora oka- 1 wództw skład narodowościowy w
żuje się, że odsetki głównych naro- j odsetkach tak się przedstawia:
dowości w stosunku do spisu 1921  W oj. Lw ow skie (bez 8 pow. 
r winny ulec zm niejszeniu, miano- etnogr. polskich). Polacy 4 1 ,2 , U - 
wicie Pola,ków o 3.9 proc., Ukrain- kraincy 43 ,3 , Żydzi 10 .9, Rosjanie 
ców o 2 , 1 . Zwiększona zaś zostaje 4 ,0 , N iem cy 0,5 . 
pozycja Żydów z 6,6 proc. na 9.5 Polacy stanowią większość abs0 
proc. i powstaje nowa rubryka R o- lutną w pow.: Brzozów (83 ,7 ), Ja 
sjan („ruskich”), o której spis 19 2 1  : rosław (65 ,2), m. L w ów  57 ,7 , pow.
'  1 T 54,7 . (Ukraińców we Lwo-

wowskiego, 5 Tarnopolskiego i 6 
Lw owskiego. Największe odsetki U  
kraińców znajdują się na Podkarpa 
ciu.

5) Zwarty obszar ukraiński 
znajduje się na Pokuciu, (6 powia­
tów : Bohorodczany, Peczeniżyn
K osów , Smolin. Horodenka Ka­
łusz oraz części pow. Nadworna, 
Dolina, Skole, Turka).

M ałopolska W schodon  jest 
więc wybitnie krajem o ludności 
mieszanej, przyczem na 5 9 powiaty  

/ty lko 7 należy do obszarów zw ar­
tych narodowościowo (w tem 1 do 
polskiego i 6 do ukraińskiego)

Pretensje zatem ukraińskie do 
wyłącznego prawa narodu gospoda 
tza na tych terytorjach nie mają 
r.ależytego uzasadnienia ant histo­
rycznego, ani etnograficznego

Podoiamn.

r nic nte mowi.
W obec takiego stanu rzeczy dr, 

K iysiński oświadcza:
— Okazuje się, że ukraińska

Lwów
wie 9,1 proc.).

Woj. Tarnopolskie (Podole). 
Polacy 42 ,0, Ukraińcy 46 ,3 , Żydzi

większość w b. Galicji W schodniej 8,4 , Rosjanie 3 , 1 , Niem cy 0 ,2 . Pola  
jest znikoma, a nawet problema. cy nigdzie nie stanowią większości 
tyczna, skoro uzyskana jedynie w absolutnej. Największy odsetek P o . 
wyniku przeniesienia do rubryki u - 1 laków liczy pow. Tarnopol 42 ,7 , 
kraińskiej znacznej liczby osób ob- Buczacz 4 1 ,3 , Brzeżany 4 1 ,2 , Zba- 
rządku grecko - katolickiego, które raż 38 ,4, najmniejszy Riadziechów

26 ,4 . Ukraińcy mają większość ab­
solutną w pow iatach: Zbaraż, K o- 
pyczyńce, Borszczów , Zaleszczyki,

Polacy
18 ,9, Ukraińcy 66 ,7 , Żydzi 1 1 ,0, Ro

przy spisie przyznały się do naro­
dowości polskiej.

Odsetek bowiem Polaków  grek. 
katol. w 19 2 1  w ynosił 7,3 ogółu Radziechów. 
ludności dr. K. przez zbytnią ostroż W oj. Stanisławowskie, 
ność w rubryce polskiej posta­
wił tylko 4,8 proc. Gdyby nie czy- sjanie 2 ,2 , N iem cy 1 ,2 . W e w szysi- 
nić tych poprawek okazałoby się, kich powiatach Ukraińcy mają więk 
że w M ałopolsce W schodniej m iesz szość (od 57,1  do 88,7). Najwięcej 
ka 37,6 proc. Polaków, Ukraińców liczą Polaków  powiaty: Stanisła-
zaś 49,1  proc. (t. j. mniej niż poło- wów  (28 ,2 ), Kołomyja (26 ,7 ), R o- 
wa ogółu ludności). halyn (26 ,4), Żydoczew (2 5 ,5) —

Odsetek Ukraińców w ogóle jest '.najmniej Peczeniżyn (5 ,5). 
płynny. W ystarczy, jeśli naprz. uda' Ogółem z pośród 53 pow. M a­
sie Starorusinom (ruskim) powięk- łopolski W schodniej 13  posiada

Demagogja polityczna miała 
swój niebywały popis w czasie 
wyborów uzupełniających do sej­
mu w okręgu Swięciany.

W ybory są w esołą zabaw ą —  
o tem wiemy w szyscy —  jednak 
to, co się działo tu, na naszych 
kresach, sięga poprostu dziedzi­
ny czystej farsy i kabaretu.

Rywalizujące ze sobą partje: 
..Stronnictwa Chłopskiego” i 
„W yzw olenia” uciekły się do naj 
ordynarniejszej i najlichszego rzę 
du demagogji w  reklam owaniu 
swoich kandydatów  i zwalczaniu 
ich konkurentów.

Bezceremonjalność pod tym 
względem pobiła wszelkie rekor­
dy. W kąt poszły przysięgi i so­
jusze. W alka o m andaty kozała 
zapomnieć o wszystkiem.

Przedewszsytkiem  jednak oba 
stronnictw a prześcigały się w 
wychwalaniu swych zasług. Kłam 
siw a w ypisyw ane w odezwach i 
ulotkach są w prost zdum iew ają­
ce swym tupetem.

.T ak  więc z odezwy Stronnic­
twa Chłopskiego ciemny w ybor­
ca kresowy dowiadyw ał się, że 
Stronnictwo to ma w swych sze­
regach ' męczenników sprawy 
chłopskiej. Praw dziw ą perłą jest 
przede wszy śf ki em adw. Hofmokl 
Ostrowski, który walczył rzekomo 
przeciwko temu, aby chłopów 
„narówni zb ydłem roboczem ba­
tami nie pędzono do pracy na 
pańskięh obszaiach” .

Na poparcie spraw y chłopskiej 
adw. Hofmolk - Ostrowski miał 
strzelać w sądzie do fałszywie 
zeznającego św iadka „za co u- 
karano rokiem więzienia dzielne­
go obrońcę pokrzywdzonych” .

Oczywiście, przeciw  takiemu 
patentowem u męczennikowi i o- 
brońcy chłopa trzeba było się na­
leżycie zmobilizować. To też 
„W yzwolenie” w swej odezwie

stw ierdza, że na czele konkuren-. 
cyjnej listy stoi „burżuj, szlachcic 
z Galicji, żyd z pochodzenia, Hof­
mokl -  Ostrowski. Ma on olbrzy­
mie majątki ziemskie i wielkie la­
sy w Galicji. M ieszka on w wiel­
kim pałacu, który tu na tej odez­
wie widzicie” .

Pod tym ustępem odezwy wy­
obrażony jest piękny pałac pię­
trowy, w ogrodzie z wodotry­
skiem. Pod fotografją —- podpis: 
„pałas, w którym m ieszka kandy­
dat z 10—ki, dr. Hofmokl - Ostrów 
ski. W  tym pałacu w 20 poko­
jach siedzi szlachcic galicyjski, 
łupi pieniądze 1 drze ostatnią sk ó ­
rę z chłopów. Nikt go tu z W as 
nie widział, ani słyszał. Teraz 
dopiero przychodzi po W asze gło 
sy, aż z Galicji, gdzie go nikt nie 
chciał naw et na kandydata posta­
wić. Chce być posłem, by nie do 
puścić do reformy rolnej, do prze­
prow adzenia ustaw y o drobnych 
dzierżawach. Boi on się o swoje 
wielkie obszary ziemi i lasów ” ...

Dla udowodnienia tego umie­
szczono na odezwie fotografję 
rzekomego pałacu adw. O strow ­
skiego.

Kto zna W arszaw ę z łatwością 
pozna na zdjęciu gm acł Doliny 
Szwajcarskiej, który został za­
aw ansow any na pałac rodowy 
konkurenta do m andatu p. Ostrów 
skiego.

Mówiąc nawiasem, dowcip 
jest o tyle trafny, że rzeczywiście 
p. Ostrowski mieszka w tym do­
mu. ale w oficynie.

N ajsm utniejszą rzeczą jest, że 
ta  bezcerem onjalna demagogia 
przyniosła jednak sukcesy obu 
stronom. Ciemny wyborca uwie­
rzył w to wszsytko i dał swym 
„męczennikom” koronę chwały 
poselskiej —  z praw dziwą szkodą 
dla społeczeństwa.

S. S.

WOJ. KIELECKIE.
KIELCE

Zatwierdzenie podatków  — Mini­
sterstwo spraw wewnętrznych w po­
rozumieniu z ministerstwem skarbu 
upoważniło wojewodę kieleckiego do 
zatwierdzenia statutu o poborze w ro 
ku budżetowym 1930/31 opłat drogo­
wych na rzecz sandomierskiego powia 
towego związku komunalnego, przewi 
dującego obciążenie temi opłatami 
właścicieli gruntów powyżej norm 
maksymalnych a mianowicie w wyso 
kości 135% zasadniczego państwowe­
go podatku gruntowego.

szyć liczbę swych zwolenników do 
liczby przedwojennej ( 13 ,7  proc. 
ogółu) — a liczba Ukraińców spad 
nie do 4 1 , 1  proc. co przy zwróce-

większość polską bezwzględną lulj 
względną (w 6 bezwzględna). Z po 
zostałych 40 powiatów Ukraińcy  
mają bezwzględną większość tvjko

niu rubryce polskiej 2,5 proc. gre- 1 w rC pow., w innych stanowią 
ko - katolików, odrzuconych przez mniejszość w stosunku do ogółu  
obliczenia dr. K., dałoby 38,6 proc. ludności.
Ukraińców, wobec 37,6  proc. Pola Reasumując te dane należy 
ków, czyli liczby prawie równe. stwierdzić, iż obszary zaludnione 

Co do poszczególnych w o je - , przez Polaków (większość bezwzgl.

WOJ. ŁÓDZKIE
ŁUCK.

Inspekcja p. m in istra  rolnictwa. —  
Minister rolnictwa, dr. Leon Janta - 
Połczyński przyjechał na Wołyń celem 
dokonania inspekcji. P. minister zlu­
struje organizacje rolnicze, gospodar­
stwa wzorowe, lasy państwowe, meljo 
racje, stacje ochrony roślin, szkoły 
lolnicze oraz liceum krzemienieckie.

P. minister zabawi na inspekcji 
cztery dni. Trasa objazdu prowadzić 
będzie przez: Kiwerce, Różyszcze
Łuck, Dubno, Białokrynieę, Krzemie­
niec i Równe.

ski Polskiego Transatlantyckiego To­
warzystwa Okrętowego „Polonia".

O godz. 11.30 przebywający na 
urlopie wypoczynkowym w pobliskiem 
Orłowie min. przemysłu i handlu inż 
E. Kwiatkowski dokonał uroczystego 
podniesienia bandery polskiej, poświę 
conej przez ks. Puszyńskiego.

W dniu 14 b. m. uda się inż. Noso- 
wicz na pokładzie tego statku do 
New Yorku, dokąd „Polonia" zawita 
poraź pierwszy pod banderą polską. 
Będzie to wogóle pierwsze powitanie 
statku handlowego pod baifderą pol­
ską u brzegów Ameryki.

Portowe władze amerykańskie, kon 
sulat polski i kolonja polska w Sta­
nach Zjednoczonych przygotowują u 
roczyste powitanie bandery polskiej 
w porcie New Yorku.

N a uroczystości tej inż. Nosowicz 
reprezentować będzie rząd polski.

WOJ. BIAŁOSTOCKIE.
BIAŁYSTOK.

Zatwierdzenie podatków. — Mini­
sterstwo spraw wewnętrznych w po­
rozumieniu z ministerstwem skarbu u- 
poważniło wojewodę białostockiego do 
zatwierdzenia statutu o poborze w ro­
ku budżetowym 1930/31 opłat drogo­
wych na rzecz grodzieńskiego powia­
towego związku komunalnego, przewi 
dującego obciążenie temi opłatami 
właścicieli gruntów powyżej norn 
maskymalnych, a mianowicie w wy 
sokości 118% zasadniczego Daństwo 
wego podatku gruntowego.

WOJ. POMORSKIE
GDYNIA.

Podniesienie bandery polskiej. _
Dnia 8 b. m. o godz. 8-ej rano wpły­
ną! do portu handlowego odremonto­
wany i przebudowany statek pasażer

WOJ. ŚLĄSKIE
KATOWICE.

W pływ y podatkowe. — Wpływy 
podatkowe w miesiącu czerwcu r. b. 
na G. Śląsku, mimo panującego kry­
zysu gospodarczego były zadawalają 
ce. Potrzeby wdrożenia wzmożone, 
egzekucji nie było. Wpływy podatko 
we, które w maju r. b. wynosiły 
20.368.652 zł. zmalały w  czerwcu r 
b. do kwoty 8.516.993 zł. czyli o su­
mę 11.851.659 zł. w stosunku do maja 
r. b., co stanowi spadek 58% • Spa­
dek ten spowodowany został tem, że 
w maju r. b. płatna była zaliczka na 
podatek dochodowy na rok 1030 i 
różnica między wymierzonym podat­
kiem przemysłowym za rok 1929 a za­
liczkami wpłaconemi na ten podatek. 
Natomiast w stosunku do czerwca 
1929 r., w którym wpłacono 8.333.891 
zł wpływy w czerwcu r. b, wykazały 

zwyżkę o 183.102 zł. _ ,

WOJ. WILEŃSKIE
WILNO.

Postulaty rzemiosła. — Tutejsz- 
izba rzemieślnicza debatowTała nad pi. 
stulatami, które ze strony rzemiosła 
wileńskiego mają być wysunięte na 
zebraniu dyskusyjnem u. P. Prezydei 
ta Rzplitej na Zamku w Warszawie 
Jak wiadomo, zeDranie to ma się od 
być W niedługim czsie i będzie po­
święcone zagadnieniom gospodarczyn 
ziem północno - wschodnich Rzeczypc 
spolitej.

WOJ. ŁÓDZKIE
ŁÓDŹ.

P opyt na zimowe m aterja ly wełni* 
ne. —. Na rynku łódzkim zaobserwo 
wano zwiększone zainteresowanie kii 
jenteli jdtnowemi gatunkami towaró'- 
wełniany"*}], w pierwszem rzędzie w 
lurami i gotowemi tkaninami wełnią 
nemi dawskiemi. Ceny tych towa 
rów w porównaniu z rokiem ubie 
głym obniżone zostały o 5%. 'Jak do 
tychczas rozpoczynający się nieba wen 
sezon zimą wy zapowiada się dość do 
bzz*.



n 40 VTT1 193C. Nr. 217

Co słychać w W arszawie?
B dąerki W arszawy-

PIĆ -  ALBO NIE PyĆ?
Więc — ani krrestja rozwiąza 

nia Sejmu, ani wybory do R. dy 
Miejskiej! Nie to będzie sensacja 
nadchodzącego sezonu jesiennego. 
Będzie nią..

plebiscyt w sprawie alkoholm
Przesada? Bynajmniej. Ten, 

kto dobrŁe zna życie W arszawy, 
kto je oaoawna, bezpośrednio i 
zbliska obserwuje, ten wie, że dla 
mieszkańców Syreniego Grodu 
kwestja „pic aibo nie pić*’ jest 
bezwarunkowo ważniejsza i bar­
dziej zasługująca na uwagę od 
każdej innej. Że pleDiscyt w spra 
wie alkohoiu wywoła większe roz 
namiętnienie i igitacje gorętszą, 
niż wypory do parlamentu... Że 
wyników tego plebiscytu oczeki­
wałyby tysiące osób z zapartym  
oddechem (ci, co sprzedają!) i 
dziesiątki ty sięcy .. z pełnym kie 
liszkiem (ci, co kupują)-

Czem powodował się wice-pre 
zydent .rffesta p. Szpotafeki, rzu 
cając hasło ogłoszenia plebiscytu 
,.pić, albo nie pić!" — pozostanie 
już tylko jego taj'emnicą. Nie 
jest, o ile nam wiadomo, ani doży 
wotnim członkiem tow arzystw  ab 
stynenekich, ani wnukiem p. Mo­
czydłowskiej. z której, jak wiado 
mo, narodziła się słynna prohibi­
cja niedzielna. Więc, panie prezy 
dencie Szpotański, dlaczego?

Niewątpliwie intencje projekto 
dawcy plebiscytu są godne uzna­
nia. W arszaw a rozplła się w cią 
gu ostatnich lat. Konsumcja alko­
holu w zrastała w zastraszający 
sposób. Bójki i orgj'e pijackie sze 
rzyły się na terenie nietylko lo- 
kaJj zamkniętych, lecz przenosiły 
się również na ulice miasta. Pod 
wpływem alkoholu — panoszył 
się w ystępek i zbrodnia, alkohol 
obficie podlewał chw asty rozpu­
sty na niwie życia... Alkohol byl 
i jest wrogiem pracy. Trzeba go 
więc zwalczać, zwalczać jaKnaj- 
energiczniej, traktując go jako 
nałóg zgubny, jak chorobą spo­
łeczn a-

I w tym właśnie punkcie po­
mysł urządzenia plebiscytu mija 
się z celem. Plebiscyt, o ileby 
miał spowodować zarządzenie 
100-procentowej prohibicji w W ar 
sza wie —  byłby swojego ludzaju 

rewolucja-
A chorób społecznych, choróo 

takich zwłaszcza- jak alkoholizm, 
rie  sposób zwalczać drogą rewolu 
cji. Raczej drogą powolnej, lecz 
system atycznej

ewolucji.
Każda rewolucja w ywołuje na­

tychm iastową i ostrą reakcję 
Wiemy, jak w yglądałaby „reak­
cja alkohuliczna“ w  mieście ta- 
Kiem, jak W arszaw a. Nie byłoby 
losłownie miejsca, w  którem  nie 
iprzedaw anoby „potajemnie11 al- 
toholu. Nietylko w  restauracjach 
— pitoby w kawiarniach, w tea­
trze, w  kinie, na ulicy... „Owoc 
zakazany" wziąłby stolicę w  swo 
|e niepodzielne panowanie. Poli­
ca  m usiałaby pracować bez w y-

DZIAŁ OFIAR. 
REDAKCJA NASZA PRZYJ­

MUJE OFIAR i  NA RZECZ KO­
MITETU UTRWALENIA PAMIĘ- 
: i  MJR. LUDWIKA IDZIKOW­
SKIEGO.

tchnienia. Kom. Rządu, staro­
stwa, sądy byłyby przeciążone 
pracą. Pogotowie Ratunkowe —  
tembardziej. Przym us prohibicji 
stw orzyłby zresztą nowe „w arsz 
taty" pracy — fabrykacji trują- 
pych wódek — z denaturatu, tak, 
jak w „suchej" Ameryce...

Jesteśm y ze względów zasad­
niczych i ogólno - ludzkich za­
sadniczymi przeciwnikami alko- 

Jiolu. Radzibyśm y widzieć W ar­
szawę zawsze treźwą. Ale z tych 
właśnie względów, krytycznie 
wypow iadam y się o projekcie p. 
Szpotańskiego, rozumiejąc całą 
jego, niestety, nierealność. Na 
plebiscyt w W arszaw ie szkoda 
czasu i atłasu. Lepiej pieniądze, 
które ma kosztować, dać Tow a­
rzystw u „Trzeźwość" na propa­
gandę przeciwalkoholową. Po­
wolna, system atyczna, lecz sku­
teczna...

Cis.
•

W obec wniosku m agistratu do 
tyczącego odbycia plebiscytu an­
tyalkoholowego w W arszawie, 
dowiadujem y się w wydziale zJro 
wia, że władze sam orządu stołecz 
nego zastanow ią się nad formą 
ograniczeń sprzedaży alkoholu w 
W arszawie. Zwolennicy prohi­
bicji uw ażają całkowity zakaz 
sprzedaży wyrobów alkoholo­
wych za niewskazany. W prow a- 
dzonoby tylko ograniczenia przy 
sprzedaży wódki, natom iast p ro ­
hibicja nie dotyczyłaby piwa, na­
pojów słodowych i wina.

W iązie przyjęcia przez Radę M. 
wn.osicu o przepiow adzenie ple­
biscytu, zgoanie z ustaw ą z r. 
1919 upraw niającą gminy do 
wprow adzenia zakazów sprzeda­
ży w yrobów  alkoholowych, gło­
sowanie odbyłoby się podług 
ostatn.ch list wyborczych do Sej­
mu i Senatu, a prawo głosu mie­
liby wszyscy pełnoletni mieszkań­
cy stolicy wciągnięci na te li­
sty.

ILE SAMOCHOOOW
liczy Warszawa?

Oddzik c  ogowy komisarjatu rzą­
du zarejestrował w Warszawie w cią­
gu lipca 94 nowjch prywatnych samo­
chodów osobowych, 17 dorożek samc- 
choduwych, 31 samochodów ciężaro­
wych, 3 specjalne i 38 motocykli (au­
tobusu żadnego), ra„sm 183 nowych 
pcjazaów, mechanicznych (w czerw­
cu 196, w maju 178).

Ogółem na 1 sierpnia r b., po od­
liczeniu przerejestrowanych na pro­
wincję pojazdów, zarejestrowanych 
samochodów w Warszawie było 9.561, 
z czego 3,598 prywatnych osobowych, 
3,219 dorożek, l l )6 autobusów, 1,470 
samochodow c.ężarowych, 129 spe­
cjalnych i i . 039 motocykli.

Z e  sp o rtu
Nieazieia na aynacacn

Towarzystwo Cyklistów w Warsza 
wie organizuje w niedzielę dnia 10 
sierpnia o godz. 5-ej p. p. na Dyna- 
sach (Oboźna 3) drugi dzień Wielrich 
Międzynarodowych Wyścigów Kolar­
skich za Prowadzeniem Motorów, z 
udziałem znakomitego sztayera fran­
cuskiego Rajmunda Beyle, który re­
prezentuje wysoką klasę europejsKą, 
mając za sobą wielkie zwycięstwa nad 
mistrzom świata Pailiardem, Grasi- 
nem, Miąuelem, Urago i wielu inny­
mi

Udział Beyla, Carpusa i Gilgena 
oraz naszych znakomitycn sztayerow 
Langego i Oksiut/cza przyniesie zwo­
lennikom sportu Kolarskich barazo 
wiele ciekawycn spotkań i dostarcz^ 
dawno neprzezywanych emocji. BEY­
LE jest pierwszym francuzem - sztay- 
erem, startującym w Polsce.

W biegach sprinterskich startują 
nasi znakom,ci zawodnicy, jak: Mistrz 
Polski Henryk Szamota, który na 
ostatnich wyscigacn osiągnął nienoto 
wany dotąd w Polsce czas 11,8 sek. 
Vice Mistrz Polski Stanisław Podgor 
ski, Pusz Mistrz Warsza y, Fr. Szym 
czyk Mistrz Polski i Warszawy, K. 
Włodarczyk Długody stansowy Mistrz 
Warszawy i wielu innych.

P o c z ą te k
roku szkolnego

Zgodnie z rozporządzeniem M. 
W. R. i O. P. ferje letnie w  
szkolnictwie średniem j po- 
wszechnem zakończone zostaną 
z dniem 1 września.

AWANTURNICZY GOSPODARZ
CZYLI ZGUBNE SKUTKI NADUŻYCIA ALKOHOLU

Przy ul. Pańskiej 98 u 57-letniego 
Władysława Mikołajczyka, robotnika 
mieszkało 2-ch sublokatorów: 2 1 -letni 
Stanisław Rodak pasierb M. oraz 24- 
letni Ignacy Wojtasik, kuzyn żony, z 
ąawodu szewc. Sublokatorzy byli spo 
kojni, pracowici i trzeźwi. Za tc 
gospodarz lokalu nie lubił wylewać 
„za kołnierz", a przytem był kłótli­
wego usposobienia i ciągle szukał za­
czepki. Sublokatorzy, ze względu na 
pokrewieństwo, przez długi czas zno­
sili wybryki Mikołajczyka, aż wresz­
cie wyczerpała się ich cierpliwość.

Gdy onegdaj Mi. zaczął rościć nie­
uzasadnione pretensje do W., że ten 
jakoby zalecał się do jego żony, mło­
dzieńcy mając ju i dość ciągłych klót 
ni, postanowili wyprowadzić się. Uda 
li się tedy na miasto w poszukiwaniu 
lokalu. Tymczasem Mikołajczyk uzbro 
ił się w siekierę i oczekiwał ns po­
wrót sublokatorów. Żona M., wi­
dząc co się święci, uprzedziła sąsia­
dów, ci zaś ostrzegli powracających

młodzieńców, aby mieli sie na baczno 
ści. Gdy R. i W. znaleźli sie w mie­
szkaniu, Mikołajczyk porwał siekie­
rę i zawołał „Muszę raz z wami zro­
bić porządek".

Zniecierpliwień. Rodak i Wojtasik 
postanowili ukarać awanturnika. Je­
den z nich pobił M laską, a drugi 
pięścią, poczem obaj opuścili lokal. 
Poturbowany Mikołajczyk udał się na 
opatrunek do ambulatorjum pogoto 
wia, gdzie lekarz stwierdził ranę tłu- 
i zoną głowy i twarzy.

Skorzystali z tego żona M., spako­
wała rzeczy sublokatorów i zostawiła 
u sąsiadów skąd W. i R. zabrali je.

Z M A R L I .
Białowiejski Stefan, technik; Mar- 

szewski Stanisław, m ajst.; Majorkie- 
wicz Zofja, obywatelka; Martiszew- 
ska Tekla; Piszczatowski Władysław, 
lekarz; Mocarski Józef, rouotnik; Ka­
linowski Michał, wyrobnik.

Zamek królewski— Wilanów
Reprezentacyjna szosa asfaltowe.

Roboty przy budowie jezdrr asfal­
towej na szosie Sobieskiego, na szla­
ku wiodącym ao Wilanowa (w gra 
nicach miasta) postępują szyoko na­
przód. Ostatnio oddaniu już do użyt­
ku publicznego odcinek ul. Belweder- 
skiej między Sułko .vicką i Chełmską. 
Za 1—2 dni ukończony będzie odcinek 
szosy Sobieskiego od Chełmskiej do 
Sielanki. Stanowi to około połowy te 
gorocznych robót Pozostanie jeszcze 
odcinek szosy Sobieskiego (około 1409 
metrów) od Św. Bonifacego do grani­
cy miasta, który wykonany bedzie w 
ciągu sierpnia.

W ten snosób, łącznie z odcinka­
mi wykonanemi w r. 1928 od Sielanki 
do św. Bonifacego oraz od Parkowej 
do Sułkowickiej. Warszawa otrzyma 
łącznie okcko 4 % km. reprezentacyj­
nych szosy asfaltowej od Belwederu 
do granic Wielkiej Warszawy.

W przyszłości zatem stolica uzy 
ska wielką arterję asfaltową od Zam­
ku Królewskiego do Wilanowa, za wy­
jątkiem odcinka przylegającego do 
samego Belwederu, który ze względu 
na wielki spadek otrzyma prawdopo­
dobnie kostkę granitową, gdyż przy. 
takim spaaKu, asfalt byłby zoyt śli­
ski i mógłby spowodować wypadki.

Z SALI SĄDOWEJ

Wl^omoścl kościelne
W  niedzielę ounrawione uęda wo 

tyw y: w kościele archikatedr, ilnym i 
metropolitalnym św. Jan?, o godz. 9- 
ej zrana na intencję członków brac- 
twe Arcnikonfratemi literacKiej. O- 
statnia msza św. o godz. 12.30.

W kościele Najświętszej Panny 
Łaskawej (oo. Jezuitów) codziennie 
o godz 7 zrana msza św. z wystawie­
niem Przenajśw. Sakramentu, w nie­
dziele, święta suma z kazaniem u gods 
10.45 zrana, ostatnia msza św. o godz. 
12.30. W tymże kościele przez cały 
rok, o godz. 7 wiecz. odprawia się co­
dziennie krótkie nabożeństwo wieczor­
ne z wystawieniem Przenajśw. Sakra­
mentu.

Nie wolno ignorować ustawodaw­
stwa społecznego

Polskie ustawodawstwo społeczne 
rakłada obowiązek na pracodaw. 
ców, zabezpieczenia przed wypadkami 
robotników w czasie spełniania czyn­
ności zawodowych.

Dość często, niestety, zdarzają się 
wypadki ignorowania tych przepisów. 
W roku ubiegłym miał miejsce wypa­
dek w fabryce Rudzkiego w Warsza­
wie, gdzie niedostatecznie zabezpieczo­
na maszyna porwała pasami robotni 
ka, który-w kilka godzin zmarł.

Podobny wyp idek stał się przed 
kilku miesiącami w jednej z warszaw, 
skich fabryk odlewniczych. Nowo 
przyjęty na praktykę 18-letni Roman 
Kwiatkowski puszczając w ruch t. z w. 
frezarkę, zosta1 pozLawiony ręki. Prze 
prowadzone badania przez inspekto­
rat pracy kategorycznie wykazały, że 
całkowitą odpowiedzialność poi.osi 
pracodawca, który wbrew wszelkim 
przepisom zatrudniał w swoim war­
sztacie dzieci w wieku szkolnym (pra­
cował: tam chłopcy pu lat 1 2 ), a na­
stępnie maszyny jego były całkowicie 
zdezelowane, nie dawały więc one 
maximum bezpieczeństwa, wymagane­
go przez nasze ustawodawstwo.

Sprawa znalazła epilog w sądzie.
Sąd Okręgowy po przesłuchaniu 

szeregu świadków, których zeznania 
rzuciły właściwe światło na „oszczę­
dności inwestycyjne" właściciela od­
lewni, Maurycego Zylberberga, ska­
zał go na pół roku więzienia i n? zapła­
cenie nieszczęśliwemu chłopcu 10  ty­
sięcy złotych tytułem odszkodowania.

Może ten wyrok nauczy innych 
pracodawców, którzy ignorując usta­
wodawstwo społeczne, stwarzają sze­
regi młodych i nieszczęśliwych inwali­
dów pracy. W.

W y p a d k i
' POGOTOWIE RATUNKOWE 

udzieliło pomocy w ciągu doby ubieg­
łej w 86 wypadkach.

ZAMACH SAMOBÓJCY, W bra­
mie .domu przy ja Miłej 25 otruł się 
jedyną 21-letni Kazimierz Dziubiński, 
przy rodzicach (Miła 24). Po udzie­
leniu pomocy desperat pozustał na le­
czeniu w domu.

SKUTKI PIJAŃSTWA. Wezwa­
ny do 13 komisarjatu lekarz pogoto­
wia zastał pijaną aż dc utraty przy­
tomności 23-ictnią Anielę Rucińską, 
kontrolną (Struga). Po zastosowa­
niu odpowisdnich zabiegów, pijana po 
została aż do wytrzeźwieni? w aresz­
cie.

— W 6 komisarjacie lekarz pogo­
towia zastał 30-letniego Józefa Wal­
czaka, bez z?jęcia (Długa ó). I ten 
amator alkoholu, po udzieleniu pomo­
cy paeei pogotowie pozostał w aresz­

cie.

i ^ a d j o

P rogran. Polskiego R aaja  na po­
niedziałek, dnia 11-go b. m.

s T a Ł E  A U DY CJE: Sygnai ezasi 
:x.58 i 19.58 na wszystkie stacje. 
W arszawie: 13.10 komunikat meceoro 
logiczny, 15.00 kem., gospodarczą.

W ARSZAW A: 1 1 4 0 . Przegl. P ra ­
sy K ra j. (PA T ). 12.10— 13.00. Muzy­
ka gram of. 15.50—16.15. Odczyt.' 
17.10—17.25. Przegl. kom. 17.35—
18.00. Lekcja franc. 18.00. Muzyka 
leKka z „G astronom jf1. 19.00—19.20. 
Rozma.tości. 19.20. Pogawędki techn. 
19.35—1 9 4 5 . P łyty gramof. 20 .00. 
Pras. Dziennik Radj. 22.00. Feljeton. 
22.15__22  30. Kom.: meteor., polic.
23.00— 24.00. Muzyka tan.

KRAKÓW : 1 1 4 0 . Przegląd prasy
kraj. 12.10— 13.00. Koncert gramof. 
15.50— 16.15. Odczyt. 16.15—17.85. 
Koncert gram of. 17.35—18.00. Odczyt
18.00—19.90. Muzyka lekka. 19.00— 
19520. Rozmaitości. 19.-20—19.15. „Kro 
nfflB . 20.00—20.15. P ras. dziennik 
rad j. 20.15—22.00. Koncert popuL
22.00—22.15. Feljeton. 22.15—22.30. 
Kom. z W arsz. 22.30— 23.00. P iyty 
gramof. 23.00—24-00. Muzyka tan.
24.00. H ejnał z Wieży M arj. 

POZNAŃ: 13.05— 14.00. Koncert
gram of. 14-00— 14-15. Notow giełdy.
14 .1 5 — 14 .30 . Kom. gospod. 17.40—
18.00 . „Silva rerum ".. 18.00—19.00. 
Koncert. 19.00—19.15. N adprogr.
19.15—19.45. Interlud. muz. 19.45— 
19.51. Halo! Halo- Międzynarodowa 
W ystaw a Komunikacji i Turystyki. 
19.55—20.15. Odczyt. 20.15—22.00. 
Wieczór muz. niemieckiej. 22.00— 
22.15. Svgnał czasu.

K ATOW ICE: 12.05— 13.00. Kon­
cert gram of. 15.50— l b .15. Odczyt.
16.15— 16  35 Kom. P. Zw. Zrzesz. 
Gospod. 16.S5—17.35. Koncert gram of
17.35  18 .00. Pogad z działu: „Ogród
nik śląski". 18.00—19.00. Koncert po- 
pul. 19.00  19.15. Odcinek powieścio­
wy. 19.15  19.30. Rozmaitości. 11.SO.
„W srebrnej wsi". 20.00—20.05. Kom. 
S traż. SI. 20.05—20.15. Intermezzo 
muz. 20 .15—22.00. Koncert z W arsz.
22.00—22.15. Feljeton. 22.15—23.00. 
Kom. meteor. 23.00—24-0 i. Muz. tan.

W ILNO: 12.05— 12.35. Muzyka g ra  
mof. 15.50— 16.15. Odczyt. 17.15—  
17.20. P rogr. dzienny. 17.20—17.35. 
Kom. sport. 17.35—18.00. „Jak  się 
spełniły przewidywania biorwida, w  
spraw ie dem okratyzacji sztuki. 18.00
 19.00 Koncert. 19.00— 19.25. Aud.
dla dzieci. 19.25—19.50. „W rażenia z 
wycieczki do Szwecji". 19.50—20.00. 
Progr. ne wtorek. 20.00—24.00. T rans 
m isja z Warszawy.

LWÓW: 12.05—13.00. Koncert g ra  
mof 17.35. Odczyt. 18.00. Muzyka.
19.0. Rozmaitości. 19.20. Transm . z 
W arsz. 1935. D. c. rozmaitości. 19.45. 
Transm  z AYarsz .20.00. P ras dzien­
nik rad j. 20.15. Koncert. 22.00. F el­
jeton. 22.15. Komunikaty. 23.00—
24.00. Muzyka tan.

ŁÓDŹ: 12.05—13.15. Muzyka g ra ­
mof. 13.15__13.20. P rogram  dzienny i
rep e rtu a r  teatrów  i kin. 15.50—16.15. 
Odczyt p. t. „Turystyka wodna w Pol 
sce". 16.15—17.10. Muzyka gramof.

ZAGRANICZNE: Tallin. T rans­
m isja z odwiedzin p Prezydenta Igna 
cego Mościckiego. 20.00. Berlin. Kon­
cert symf. 20.05. . Wiedeń. Koncert, 
symf. 2 0 4 0 . Medjolan. „F aust"  — 
opera Gounoda. 21.0. Londt/n N atio­
nal. T ransm . wieczoru wagnerowskie­
go z Queen‘s Halli. 21.30. Londyn  Re 
gional. „F ireside" — słuchów. G. Pea- 
che‘a.
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